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P ć S Z C Z l l f
n a  W ę g r z e c h  ( F o s t y e n ) ,

ru jsiln icjś e w Europie term y siarćzano-m ułowe, w  wysokim  stop 
n u radioaktywne (temp. źródeł 67° C.). Znakom ite wyniki leczni 
cze w  cierpieniach staw ów  i kości, w  reum atyzm ie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zw łasz

cza K i s c h i a s .  Stosowanie kąpieli i o k ła d ó w  b ło t n y c h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak  i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

aż lo l u k s u s o w y c h .  W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal 
w.nda osobowa do wtaczania wózków z chorym i

H o te l T e r m ia  P a ł a c e .

W  r  b otwarty został zbytkow nie urządzony Hotel T e r 
mia Pałace  (na ,00 osób), p o ł ą s z o n y  korytarzem  z now o-w y 
stawionewi łazienkam i (400 kabin). Pokoje z łazienkam i z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

N e w e  p e łą o z e r e ia  k o C e jo w e i z W arszaw y 15  godzin.
K  a k o w a -8 , do Wiednia 3, do Pesztu 3 i t ół W szHkich infor- 

macyi udziela lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T e ic h m a n j  
zimą—K raków , W olska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo
wy. Zakład  ca ły  rok otwarty. Frekw encya 16,000 osób.

I Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a ,  i s c h i a s . 2139 \

Klęli Kijowskiego T-wa „ P e l i k a n 1* Kreszczaiyk 2
w  piątek d. 11 maja u r ^ T a  dla swoich członków i ich rodzin

wieczór z oddziałem koncertowym
PoCz; tek o godzirre 9 wiecz., pp. członkowie za w ejście nie płaća. 2440

CHORĄŻYM REZERWY
przygotowany komplet ubrań; Dcleryny, 

rajtuzy, 2 kitle od 52 rb. 
L u k a s z e w i c z f  Kreszczatyk pod Ratuszem, S9fi
1000,000 kwiatowych fianców i ozdobnych, kanny,
gecrginie Nasiona w szelk ie . Flance w arzy w i in. w zakład, ogr. S t e f a -  
n a  L c s i s z a  M .-Błagowiesz. 104 F .lia  w  Swiatoszynie. Cenn. bczpł. 323

Kijowski 
od iział

W nowo u-

S . Petersfcmrsk. Międzynarod. dlow ego
K r e s z c z a t y k  N r 15 w p r o s t  R a t u s z a .

rządzonym s V @ & * § t c u  o p a n & s ^ s o n y o

odnajmuje rozmaitej wielkości 2371

Ogniotrwałe kasetki (seffes).
vv ZstK m 16, 9 1 2  
1 5 8, keb 1 2 .  

Syf., wen., taeciop łe .tapec. kur. atrie. 
niew płc.)- W szyst *pec. *yo*. 
km  Hydr. elek, zak. lecz. 5F2

0-r Węnda Borowskaw - Pod- 
w alna 26. 

Chor. skór , wen. I ayf Przyjrn, 10 12  
5-Ó- 473

najnow szych w zorów, w 
wielkim  w yborze poleca 

S k ład l f a b r y c z n y

Br.Tarnapol
Kijów, K^eszCzatyk 16/2. 

W zory w ysy ła ją  się gratis.
S p r z e d i z  tsktury sm o ło w e .

r r,-

K O C iO Ł  i M A S Z Y N A
Z p iwodii powiększenia m łyna sprze
daje się kocioł systemu Babkkck i 
W ilkoks, powierzchni ogrzewanej 
r i jo  stóp, mało używany. Maszyna 
parowa 40 silna, jednocylindrowa, 
z kondensatorem. Można widzieć w 
ruchu. Jech ać st. Popielroa P. Z , 
m ajątek Lipki, poczt. Ctiodorków 
(Kijów, gub.' L . Podhorski. T a m ż e  
do sprzedania 10 silna m łocarnia pa 
rowa. 3337

5M -r K E R T H E tO T  Coupeur de la . 
mai*on A  et 1. A lschw ang: A  1’hon- i 
neur d’ai:noiiCer a tous ses clients : 
qu’il est rep:ćsentant de la  maison

J .  Chasmet ]oaillier 
gijoutier, Orfrfre
de Paris 12. P lace Vendóme.

Exposition tous les jours de 1 heurr 
a 3 beures Cans le Salon de I.aCture 
du Grand Hotel. 210 1

1 g. wołyn.
Prenum eratę ogłoszenia do

„Dzień. Kijowsfe.”
przyjmuje 14 56

p. Ludw. Rutkowski
K sięgarnia i Sk ład mat. piśmien.

Odesa
prenumeratę na 

„Dziennik Kijowskr
przyjmuje

K s i ę g a r n i a  i  C z y t s E n i a

A. Zwisrowicza
c k a t a r l  l i i a a k a j  ■ S ł. 4 0

N o t a t n i k  T e r m i n o w y .
Polskie T-wo Gimnastyczne. (PlaC 

ogród, Teatralna Nr 4)."

Godziny gim nastyki Poniedziałek 
środa, piąiek: od g. 5 do 6 wiecz - 
dzieci do 12  lat; od 6 do 7 — dru- 
h nie; od 7 do 8 — druhowie.

Wtorek, czwartek i sobota: od g 
5 Co ó wiecz.. uczniowie

Godziny piłki nożnej. Wtorek, 
Czwartek, sobota: od g. 6 do 8 W

Polityka antypolska.
T elegram y wczorajsze doniosły o przyję

ciu ustaw y o wzmocnieniu niemczyzny na kre
sach wschodnich i w Szlezw igu większością 
220  głosów  przeciwko 1 1 5 .

Poaczas drugiego czytania ustaw y odbyła 
się dłużiza rozpraw a, którą rozpoczęli minister 
von Schorlem er i sekretarz stanu von IIolz 
krótkiemi przemówieniami. P ierw szy powołał 
się na deklaracyę rządu w kom isyi i podczas 
pierw szego czytania, drugi zapewnił, że w szy
stkie m inisterstwa pruskie czyniły i czynią, 
co mogą, aby wzmocnić niemczyznę na kresach 
wschodnich Obaj przyrzekli też pożyczkę pię- 
ciom il.onową dla niem ieckiego banku w Po
znaniu

Z  kolei zabrał głos konserw atysta W inc- 
lder, pow tarzając znane obłudne ubolewania, że 
.konieczność* zmusiła niem ców do zajęcia sta
now iska energicznego względem polaków . N a
pór icb, w zrastający radykalizm  i zagrożenie 
niem czyzny na wschodzie w ytw orzyły sytuacyę 
obrony koniecznej Śm iechy na lew icy przy
ję ły  to oświadczenie.

N astępny m ówca br. Spec, członek cen
trum potępiał politykę kołonizacyjną. Momo- 
rya ł kom lsyi kolonizacyjnej w ykazuje w praw 
dzie, że na polu kolonizacyjnem  rząd uczynił 
w iele, mimo to jednak niemczyzna nie została 
wzm ocniona. Okazuje się, że kom isya nabyła 
w iele ziemi, ale przew ażnie z rąk niemieckich. 
Od roku 18 9 6  polacy nabyli od niemców 100  
tysięcy  bektaiów  Ziemi. Dotąd rząd wydal 
blizko miliard marek na kolonizacyę dzielnic 
polskich, lecz suma ta ogrom na— przepadła. 
R ząd  byłby lepiej zrobił, gdyby pieniędzy tych 
był u ż y ł  na kolonizacyę sw ych posiadłości 
afrykańskich. Na tej polityce kolonizacyjnej 
u ,e niem cy zarobili, lecz przeciw nie— polacy, 
którzy wzmocnili się m ateryahue. Rząd postę
powaniem  swojem  wobec polaków , przeciwko 
którym  stosuje śrouki tak ostre, sam ich zra- 
dykalizow ał i spow odow ał do tem zaciętszego 
oporu. H akatyści doprowadzili rząd, a z nim 
tak ie  większość tej izby do tego, że w yw ła
szczenie polaków z ich ziemi ojczystej nastąpić 
może lada chwila. T o  będzie jednak ostate- 
cznem fiaskiem  polityki antypolskiej, Lo polacy 
z pom ocą tak uzyskanych sum zakupią ziemię 
w prow iacyach  innych, w których również 
szybko się rozmnożą. Ju ż  św iat cały dziwi się, 
jak  rząd piuski w taki sposób może prowadzić 
dzieło w zm acr am a niemczyzny. Je ś li zastosu
jecie ustaw ę o wyw łaszczeniu (mówca zw raca 
się do konserw atystów  i stołu m inisteryalnego) 
to bierzcie zarazem na siebie odpowiedzialność 
za smutne następstw a. V\ reszcie przypom niał 
m ów ca, że kolonizacya jest zarazem germani- 
zacyą, ale i protcstaruyzacyą. gdyż rząd osie
dla sam ych tylko protestantów , pom ijając ka
tolików

Z  hr. Spee polemizował z kolei poseł 
Glatzel, narodow y liberał, który zapewniał, że 
owszem polityka kolonizacyjna doznaje po
wodzenia.

Natomiast pos. Pachnicke, postępowiec, 
przepowiadał, że ustaw odaw stw o w yjątkow e 
pruskie przeciw polakom musi zakończyć się 
klęską rządu 1 większości sejmu. Polacy pod 
jego  wpływ em  um acniają się w oporze i sam o
obronie, niem cy zaś zniechęcają się i rozczaro 
wują coraz bardziej. U staw a obecna jest znów 
w yjątkow ą, wojow niczą, wezwaniem  do walki 
eksterm inacyjnej. T o  też stronnictw o m ówcy 
zapatruje się na nią taksamo, jak  na projekto
waną ustaw ę przeciw parcelacyi polskiej, i jak 
na w yw łaszczenie, które potępia.

Po przem ówieniach tych posłów  niemiec 
kich zabrał glos minister rolnictw a, uzupełnia 
ją c  enuncyacyę o stanowisku rządowem.

„Ju ż  daw niej— mówił minister— rozróżnia
łem dw a kierunki ruchu polskiego: radykalny, 
który jest w rogi memczyżnie i taki, który 
każft polakom trzymać się sw ej narodow ości, 
ale nie zapominać, że powinni być 'prusakam i 
i obyw atelam i niemieckimi. Rząd pruski pod 
żadnym warunkiem na to pozwolić nie może, 
aby poddani pruscy na granicy otwarcie w y 
znawah, ie  nie są niemcami i nigdy nimi być 
nie chcą. Rząd, w interesie sw ym  własnym , 
musi się więc starać o to, ahy zapobiedz pi za
chodzeniu posiadłości niemieckich do rąk pols 
kich. Powtarzam , że polityka nasza nie zwraca 
m c  w  tym kierunku, aby wypędzić ludność 
polską, lecz ma na celu tylko przeszkodzić o 
siedlaniu i rozmnażaniu się samej tylko jednej 
narodow ości polskiej w zbitej masie w dzielni

cach wschodnich, z drugiej strony zależy nani 
na tero, aby między polakami ns;edlonvch było 
tylu niemców, że wpływom polskim slale i sku
tecznie m ogliby przeciwdziałać. Je śli ten cel si> 
osiągnie, w tedy i cel naszej polityki polskiej 
będzie osiągnięty.

J  śli kom isya kolonizacyjna osiedla wię
cej ew angelików  niż katolików, to nie dzieje 
się to dla tego, aby dotknąć tem katolików, 
lecz z obaw y, że takie pomieszanie narodow oś 
ci niemieckiej z narodowością polską, spojone 
węzłem jednej religii katolickiej, w yszłoby tył 
ko na korzyść polakom, którzyby tę sytuacyę 
wyzyskali. (Słuchajcie! słuchajcie! —  u konser
watystów; okrzyki oburzenia w centrum i u 
polaków. Jed en  z posłów  polskich woła: Pan
minister podobno przecież także jest katoli
kiem! W ielkie poruszenie w izbie, które trwa 
do końca m owy min slra) Jestem  katolikiem, 
ale jako mąż stanu nie n i"gę się kierować 
jednostronnością religijną, lecz m yślą o dobro 
pąństwa całego*.

W  dniu drugim drugiego czytania usthwy 
n ipastow ał polaków br. v m Zedlitz, wolno- 
Whnserwatysta.

O świadczył, że są  „buntownikam i* i 
’s ta m iV  ebeą.,o*texji»ś Ja s .-o d  P ru *  

i dlatego zwalczać ich trzeba jak  najostrzejszy
mi środkami.

Po Zedli'zu przem awiał poseł Trąm pczyń- 
ski (pierwszą jego  mowę przytaczaliśm y przed 
paru dniami).

Polacy —  mówił —  niem ców nie niena
widzą, ale żądają spraw iedliw ego traktowania 
i nie przestaną bronić swych praw , dopóki 
spraw iedliw ość im nie będzie wym ierzona Me 
m oryał komisyi kolonizacyjnej nie daje dosta 
tecznego poglądu na stan rzeczy, przeciwnie, 
ukryw a niejedno, co rządowi i partyom  po je 
go stronie stojącym  jest nieprzyjem ne. K o 
misya kolonizacyjna posługuje się nieraz indy
widuami najniższego gatunku, ludzie podsunię 
ci przez nią nabyw ają  od polaków majątki i 
je j następnie sprzedają, zarabiając na tera pro- 
wizye nieby wałej wysokości Już  b izko mi
liard matek kosztowała dotąd kom isya koloni 
zacyjna, a mimo to celu sw ego nie osięgnęla, 
przeciwnie, polityka ta zaosb zyla  stosunki po
między niemcami a polakam i, a nas wzmocniła 
moralnie i skłoniła do tem większej obrony 
praw naszych. T o  samo s ta iie  się z ustawą 
niniejszą, bo bronić się nie przestaniemy.

W  dalszym ciągu zajął się m ówca polski 
mową ministra spraw iedliw ości Beselera, który 
wystąpił przeciw w nioskow i pos. M izerskiego 
w kw estyi form alnego traktow ania ustsw y an
typolskiej. M ianow icie poseł M ńerski dom agał 
się, aby w m yśl konstytucyi pruskiej trzecie 
czytanie ustaw y nie zakończyło je j prz.yjęcia, 
lecz aby w 2 1  dni po jej uchwaleniu cdbyło 
się jeszcze raz głosowanie.

Minister sprzeciwiał się temu, twierdząc, 
że w danym pizypadku odneśny artykuł koa 
stytucyi nie ma zastosow ania. Poseł Trąm p- 
czyński zbijał argum enty ministra, ośw iadcza
jąc, że artykuł I konstytucyi, (uslęp drugi), jest 
zupełnie ja sn y  w tym względzie. Jeżeli mini
ster pow oływ ał się na jakiś w yrok sądu R ze
szy, to nie oznacza to, jakoby w yrok ten był 
spraw iedliw y, przeciwnie, przychodzę do prze
konania, że w yrok ten w tym przypadku za
padł bez zastanow ienia się przeciążonego pracą 
sądu Rzeszy. Pokątny doradca praw ny w sty
dziłby się m otywow ać spraw ę w taki sposób. 
Minister pominął art I V  ustaw y, w yrażający, 
iż fundamentem całej konstytucyi jest rów nou
prawnienie wszystkich obyw ateli pruskich Mi
nister uważał to za sprzeciwiające się dobrym 
obyczajom, jeśli polak przy zakupme ziemi od 
innego polaka zobowiąże sję zapłacić karę kon- 
wencyonalną na wypadek, gdyby tę ziemię na 
stępnie sprzedał niemcowi, My przecież nie 
uznajem y za sprzeciwiające się dobrym obycza
jom, jeśli niemiec sprzeda sw oją posiadłość 
niemcowi.

W  dalszym  ciągu zajął się poseł Trąmp- 
czyński stanow iski-m  pąrtyi niemieckich 
wobec polaków . Zaczął od wolnoinyślnycb, 
którzy ośw iadczają, że idzie im także o popie 
ranie niemczyzn^,, lecz zapatrują się na spraw ę 
z innego stanow iska, niż rząd i partye prawi 
cy. A le  kto popiera inną narodow ość, w spo
sób taki, jak  oni, to uciska drugą. R az w 
średnich wiekach topiono czarownicę. Na to 
przyszedł rycerz i zawolah „D laczego tę bie
dną kobietę chcecie topić w brudm-j wodzie? 
Zan itście  ją  do czystej i tam utopcie*. Takie 
jest stanow isko postępowTcówr względem pola
ków. Z e  w olnokonscrw atyści są  zwolennikami 
ustaw antypolskich, to nie dziwne, gdyż w alczą 
o sw ój byt, z f ‘j  mandatów, jakie zdobyli przy

ostatnich w yborach do parlamentu, 8 jest z oko
lic p l-kich. Co sic zaś tyczy ucz.ić monarchi- 
cznych, to p. von Zedlitz najmniej jest powo
łany do tego, aby się niemi chełpić. My, po- 
:a<~y —  oświadczy! poseł Trąmpc/.ynskl —  c.hc,- 
:i«ż się nas tak jrrześladuje, n igdy nie wr.bra- 
lialiśrny się oddać cesarzowi co jest cesarskie
go i zawsze okazywaliśm y m onarsze należną 
mu cześć. Tym czasem  np. w artykułach 
„Post" nie można podobnej czci się do
czytać.

Narodow i liberałow ie zarzucają polakom 
„oczkowanie* z socyalistam i. Polacy potępiają 
idee socyalistyc2nc, przyznają im jednak w 
stosu-tku do siebie pewną dozę poczucia sp ra 
wiedliwości, którego u narodow ych liberałów 
brak zupełny. Zarzucają narodow i liberałow ie 
Dolakotn, że przyjaźnią się z socyalistam i. A  
j akież stanowisko zajęła partya nsrodow o liberalna 
podczas w yborów  do parlamentu? Nic my g ło 
sow aliśm y na Bebla, tylko narodowi liberało
wie! (W esołość na lawach polskich), n e my 
głosow aliśm y na Scbeidem auna, tylko narodo
wi liberałowie! (W tem miejscu przewodniczący 
przerwał pos. Trątnpczyńskiemu, oświadczając, 
że Bcbcl i Scheidem aną nie należą do rzeczy. 
U spokoiła to i'ii£jpakój ,v..na ławach naiodowo- 
liberalnych).

R z ą d — skończył pos. Trątnpczyński—już 
od r. 1886 usiłuje w yrw ać nam z serca nasze 
przekonania narodowe i zniszczyć nas, powołu
jąc się na w zrastający radykalizm polski Niech
że rząd w inny sposób postara się o zachowa 
nie nam naszej narodowości, niechże pozwoli 
nam zakładać w łasne szkoły, niech nam nie 
odbiera języka ojczystego, wtedy nie będzie 
potrzebował skarżyć się, iż odłączamy się od 
nieinców. T ak  długo zaś, dopóki nas prześlą 
dujecie, my bronić Się będziemy, bo mamy pra 
wo do życia, a żyć chcemy i —  żyć bę
dziemy.

Po pośle Trąm pczyńskim  zabrał głos so 
cyalista Borcbardt, zwalczając ustawę, oraz 
Duńczyk Nissen, który ze stanow iska swej na 
rodowości w ystępow ał przeciw ograniczeniom 
w niej zaw artym . N a wniosek K oła  polskiego 
glosow ano imiennie. Z a  przyjęciem ustaw y gło
sow ali konserw atyści, w olnokonserw afyści i na
rodowi liberali, razem 1 1 3  posłów , przeciwko 
ustawie polacy, centrowcy, postęoowcy, s o c ja 
liści i dwóch duńczyków, razem 86. Ponieważ 
według tego zestaw ienia cyfrow ego brakowało 
kompletu, przeto głosow anie zostało uznane eo 
ipso za nieważne : posiedzenie zamknięto.

W yniki ostatecznego glosow ania są ju? 
czytelnikom znane.

Echa zgonu 
Jo l Prusa,

I W o w a  J ó z e f a  M a r b i ń s k i e g o .
(Imieniem towarzyszów b. Szkoły Głównej).

Nad trum ną Aleksandra Głowackiego.
Nad trumną, kryjącą zwłoki wielkiego pi

sarza, w myśli mojej rozw ija ją  się mimowoli 
barwne tęcze wspomnień młodości. T en , któ
rego ze ściśniouem  sercem żegnam y dzisiaj, 
jako chlubę literatury naszej —  przed czter
dziestu laty wstępował na arenę piśmienniczą 
z gw iazdą wesołości na czole. B ył jednym  z 
vzybrańców, którzy dokoła siebie rozniecają 
błyski pogody ducha —  z jego duszy płynął 
mieniący się barwam i, szumiący i bujny stru 
mień naw skroś oryginalnego humoru!

A le to była tylko jedna struna bogatej 
harfy ducha. Należał Bolesław  Prus do poko
lenia, które przed czterdziestu kilku laty pod 
jęło walkę z rutyną i zacofaniem, które pod 
hasłem; „wiedza, L i p ;tęg a “ , zabrało się na 
różnych polach do wielkiej pracy odrodzenia i 
odnowy kształtów przeżytych, pracy dążącej 
celowo do wzm ocnienia nie tylko siły mate- 
ryalnej, ale tężyzny duchowej narodu. W  tym 
ruchu, który w ybiegał daleko poza szranki tak 
zw anego pozytywizmu, użyźniając naszą intele
ktualną glebę, Bolesław  Prus zajm ował stan o 
wisko odrębne, samodzielne. Szedł naprzód, 
torując sobie w śród m anowców ścieżki własne 
i w yd obyw ając razetn z gronem  towrarąy.szy 
myśl poiską na szerokie horyzonty wszechludz- 
kicj cyw ilizacyi.

W  młodości stwierdził czynem w ierność 
dla ideałów, był szeregowcem  w ostatniej ru

chawce, potem gotow ał się do życia praktycz
nego. Zanim  stał s :ę rycerzem  słow a, p 'zebył 
tw ardy nowieyat robetuika przy fabrycznym 
warsztacie. Nie kształcił się na literata, stu- 
dyow al na uniwersytecie matematykę i socyo- 
1 tgię, ale wszedł na kwieciste błonia twórczoś
ci przez w rota hum orystyki. Pociągnęła go 
wielka, żyw iołow a sda talentu, któiej sam nie 
był świadom y —  pociągnęło go szlachetne, 
gorące polskie serce i to uczucie, ta intuicya 
tajemnicza, z potężna, która tworzy literaturę 
nie papierow ą, ale żyw ą, w yko łysarą  wśród 
gw aru i zamętu, wśród bólów serdecznych, 
pragnień i zaw odów , wśród zmagania, się g ro 
mad i jednostek z twardym i warunkam i bytu. 
Prus hum orysta i fejletonista, m.i;,ł jednak na
turę pełną miłości serdecznej, kojarzącą, synte
tyczną, stanow ił bogaty am algam at artysty, 
satyryka i m yśliciela dużej m iary. W .erny za
sadom demokratycznym , czczący potęgę nauki, 
nie ulegał nigdy zaślepieniom, nie był kancia
stym doktrynerem , nie brał udziału w polemi
kach i sw arach. Potężnym  instynktem  tw ór
czym i drgnieniem  szlachetnego serca obejmo
wał c .lą  bratnią rzeszę, wcielał się we w szyst
kie jej przewlekłe serdeczne bóle,, cierpienia i

zostaną świadectwem  w ysiłków , dążtń i bó lów  
naszej epoki, ale mają w sobie cząstkę v  e- 
śm ierteiności, płynącą z w ielkiego ukochania. 
Słusznie o nim powiedział A sn yk , poeta w yr a- 
żający tak przejrzyście m yśl naszego pokoien a

Zginą, od prądów  chw ilow ych zawiśli 
Z a  widmem sław y goniący sztukmistrze,
Lecz nie zaginie siew szlachetnej myśli 
I nie zaginą natchnienia najczystsze.

Nie dbając o kadzidła koteryjne, chw alby, 
wielki p»saiz, którego dziś żegnam y na życie 
nieśmiertelne, był w yrazem  zbiorow ej m yśli i 
sumienia, był czująeem i miłującem sercem 
W arszaw y, zżył się z je j ruchem um ysłowym , 
z je j obyczajam i, ze zmiennem falowaniem  je j 
ruchliwego życia. Przerastał on sferę między- 
ęogatkowej sław y. S łow a jego i św ietne srty- 
styczne wizye przebiegały prądami iskrow em i 
po całych obszarach ziem polskich— a jednak 
żaden ze znakomitych pisarzy naszych nie był 
tak typowo, tak rzew nie, tak serdecznie jak 
o n — warszaw iakiem . Niechże ta W arszaw a, 
skłonna do szlachetnych poryw ów , ceniąca 
swoich przodowników m yśli i artyzmu, spiaci 
wdzięcznie chociaż cząstkę długu należnego

w ysiłki. ,Z  temperamentu satyryk, cb taga j nie-, ..wielKiemu nsuczye d o w i pracy  i m iłości Niech 
raz fclędy i przyw ary, szydził z msł >stćk i 
głupstw ludzkich, jednakże w jego kryształowo 
czystym charakterze nie było m iejsca d!a mar 
nych zawiści, uprzedzeń Loteryjnych, kasto
wych, ani stronniczych. W edług niego, życie 
i praca narodu powinny się kojarzyć niby 
strojna sym fonia, z którą k a ź Jy  stan, każda 
warstwa, każda jednostka wiąże harmonijne a 
kordy. W edług niego, zarów no książę, chłop,
>yd, rodzą się jednakow o, jednakow o umiera
ją  —  parobek, owczarz, subiekt handlowy, li
terat, inżynier, lekarz, statysta, w szyscy są ró 
wni, jako ludzie.

Zgodnie z p 'jęetami naszego pokolenia i 
odziedziczonem po wielkich poetach poczuciem 
raisyi, uważM publicystykę i literaturę jako ga- 
iąź służby społecznej, jako  czynnik pokrzepie
nia, jako jfd n ą  7 dźwigni do rozwiązania palą
cych zagad uca zbiorow ego bytu. Zbro jny po
tężną bronią dowcipu, w rażliw y na każ.de 
lrgnienie sw ego czasu, Prus, jako fejletonista 
wywarł w pływ  ogrom ny i dobroczynny. Oa 
tchnął nowe życie w popularne organy prasy, 
świeżym powiewem  myśli i fantazyi przew ie
trzył ich zaduch i stęihliznę, nauczył poszano
wania dla wiedzy, poskromił psotników, którzy 
liemądrze urągali zdobyczom najnow szej filo 
cofa i m yśli niepodległej.

W ielki talent, bystrość w przenikan’u taj
ników i nastrojów duszy zarów no zbiorowej, 
iak indywidualnej, serdeczne współczucie dla 
cierpienia bólu i niedoli człowieczej— pociągnę
ły humorystę i kronikarza w dziedzinę twórczo
ści artystycznej. Zaczął od przedziwnie sympa 
tycznego m alowania życia zakątków mieszczań
skich, od rzewnego obrazowania nieszczęść 
iziecięcych, od prześlicznych obrazków, pełnych 
głębokiego uczucia i niedoścignionej prostoty.
Talent jego , nie tracąc szczerości, ani serdeczne
go ciepła, rósł i mężniał, wstępując coraz wy 
żej po szczeblach idealiza< yi. Je g o  wybitniejsze 
powieści były nie tylko grą złudy artystycznej, 
ale staw ały się czynami. Zanim  spraw a rob ot
nicza wybuchła w formie ostrego kryzysu, bro
nił gorąco praw w yzyskiw anych i skrzyw dzo
nych w „P ow racającej fali*. W skazyw ał na 
lud, jako na siłę żyw ą, nieprzepartą w obronie 
zagrożonych placówek bytu narodowego. W  lo 
nie życia mieszczańskiege odsłania głębszą p ra 
cę nowych żyw iołów , ścieranie się prądów 
utylitarnych z dawną rom antyczną tradycyą.
W najgłębiej pom yślanej powieści „Faraon* 
ujął w formie artystycznej wielkie zagadnienie 
twórczej roli grem ialnej jednostki, oraz walk; 
ducha now atorskiego z tw ardą koniecznością 
dziejową. W  najnow szej powieści usiłował 
przedstawić stosunek młodego pokolenia d 
wewnętrznej przem iany życia w dobie porewo- 
lucyjnej.

Ja k o  publicysta, nieustannie czujny, w ra 
żliwy, sta! na czatowni, obrońca drogiej nam 
wszystkim spraw y. Z  w yżyny przeglądał cale 
obszary życia wewnętrznego, podejmował w lot 
każde ważniejsze zagadnienie, p rtsio w a! drogi, 
analizow ał, pocieszał, pokrzepiał, nauczał, za
wsze bystry, sam odzielny i kochający ojczyznę 
Niejedna jego myśl była ziarnem poczynania 
rzueanem na sp ,łeczn ą glebę, które ukwieciło 
się i bujne w ydało plony. Kaz.de jego  słow o 
podyktowane głębokiem przekonaniem, di galo 
nieustanną troską o polepszenie bytu społecz 
nego, a nadcwsz.ystko miało w solne tę twór 
czą móc „dobra wola-", o którą dla narodu go 
rąco modlił się Krnsińuki Dzieła jego  m etylko

na mogile B olesław a Prusa stanie publicznym 
kosztem wzniesiony, godny jego promiennej 
pamięci, pomnik, który w długie wieki zaśw iad
czy, że należym y do ludów, m iłujących sw oje 
proroki.

S K a w a  B g n a c e g o  I S a ł u a z e w s k i e g o .

(Imieniem Tow. lit. i dz. polskich oraz kasy l i 
terackiej).

Obie korporacye literacko dziennikarskie 
tutejsz.e, których Prus był członkiem bonoro- 
wyjn, a  do niedawna i prezesem jednej z n ic i, 
wiożyly ną mnie smutny obowiązek pożegnania 
śmiertelnymi szczątków wielkiego autora, w i- 
rnieniu przedstawicieli piśm iennictwa polskiego.

Trudne to zadanie, gdyż wieloletnia a 
niestrudzona działalność Prusa była niezm ier
nie bogata i różnolita.

Utraciliśm y przedwcześnie jednego z naj
większych artystów  polskich, autora nowel 
i powieści, rom ansów, w których genialna in- 
tuicya i znajomość duszy ludzkiej zespala się 
w sposób osobliw y z sam oistnym i poglądam i 
'ilozoficznymi i społecznymi, oraz podniosłą tę
sknotą do ideału i hum anitarnością w najlep- 
<zem tego słow a znaczeniu.

Prus, jako rom ansopisarz, był nietylko 
wórcą olbrzym iego szeregu pełnych plastyki 

postaci scen i obrazów, przem aw iających do 
wyobraźni, lecz zzrazem był głębokim m yślicie
lem i socyologiem .

T akie  dzieła, jak .P lacó w k a * , „ L i lk a * ,  
„Em ancypantki*, „F arao n *, oraz wszystkie pra
wie nowele i obrazki —  to nietylko arcydzieła 

etrystyki, łee : utw ory pobudzające do w n i
knięcia w siebie i poruszające cały  szereg p ro 
blematów, dręczących ludzkość od wieków , ze 
specyalnym  uwzględnieniem w arunków  naszego 
bytu.

U tw ory Prusa są naw skroś polskie, ale 
dzięki wielkiemu pogłębieniu duchowemu, oraz 
artyzm owi wykonania, posiadają w artość euro
pejską i aczkolwiek czytane i cenione, ośmielę 
się twierdzić, że nie są  docenione należycie.

W iększą popularność, niż arcydzieła po
wieściow e, zyskały słynne kroniki Prusa, w któ
rych autor poruszał niezliczoną ilość spraw 
aktualnych i podniecał ogół do czynów, do pra
cy, do porzucania szkodliwych nałogów  i prze
żytków, do wytrzym ałości, podtrzymując wśród 
nas w iarę w lepszą przysz*cść.

K roniki te, jak  w szystko zresztą co pisał 
Prus, odznaczały się niezw ykłą oryginalnością 
formy. Pod powłoką w łaściw ego sobie tylko 
humoru kryły się zawsze m yśli bardzo pową- 
żne: czuć tam było głęboką troskę o lory  spo
łeczeństwa, do którego najw ybitniejszych synów  
należał. Obchodziło go w szystko, co mogło 
podnosić poziom m oralny i m ateryalny narodu.

N igdy nie pisał Prus ani kronik, ani po
w ieści swoich na zimno, na obstaiunek, a cho
ciaż ciągle zalecał trzeźwość, pod piórem Pru 
sa  atrament nabierał barw y i ciepła krwi ser
decznej.

Literatura i publicystyka nie b y ły  dla te
go wielkiego c ; lo witka, którego dziś ze łzami 
żegnamy, zawodem, lecz powołaniem, obowiąz
kiem, m ;syą.

Pomimo olbrzym iego talentu, Prus nie dał 
się porw ać zawrotnem u wirowi czystego este- 
lyzmu, nie oddzielał sztuki od tycia, nie stał 
stę fachowcem , lecz pozos.al do śmierci obywa
telem kraju. Wiem z ust Jego własnych, że 
pisanie powieści sprawiało mu rozkosz, ale sam

t
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się t?j rozkoszy wyrzekał dła publicystyki, 
m niem ając, że jako publicysta w łaśnie, oddziała 
bardziej bezpośrednio na społeczeństwo.

T o  charakteryzuje najlepiej zgasłego przed* 
wcześnie pisarza, który dobrow olnie tłumił buj
ną, bardzo bujną wyobraźnią twórcza, dlatego 
żeby spełnić lo, co uważał za obowiązek w zg lą 
dem ojczyzny.

N a takie pośw ięcenie nie łatw o zdobyw a
ją  się artyści i to artyści tak wielkiej m iary, 
jak Pru3. O ile mi wiadomo, to w laśuie ta 
szlachetna gorączka publicystyczna pozbawiła 
literaturę prę In ą  kilku bardzo oryginalnie o 
hm yślanych powieści.

F ak ty  takie m ówią same za siebie. Z re 
sztą, kto z r a  dokładniej biografię Prusa, ten 
się temu dziwić n ie będzie, gdyż już w  młodo
cianym, dziecięcym niemal wieku, złożył zma 
rty pisarz dow ody, ze gotów  jest postaw ić 
w łasne życie i interesy na kartę, dU  wcielenia 
ideałów  nicosobjstych, których u rzeczy w istnie
n ia pragnął.

Usta innych m ówców scharakteryzują 
różne strony działalności Prusa, ja  dodam ty l
ko n a zakoóczznie, że najwyższym  idfałenj, w  
który w ierzył i do którego' tęsknił, była  mi
łość powszechna, miłość wszystkich dla w szy
stkich.

Przejrzyjm y dzieła beletrystyczne i pu
blicystyczne Prusa: znsjdziem y tam smutek, 
ból, współczucie, zwłaszcza dla nieszczęśliw ych 
i wydziedziczonych, znajdziem y niezmierne 
pragnienie spraw iedliw ości, ale nie znajdziemy 
ani jednego tonu nienawiści.

Podkreślam  ię  znamienną cechę, która tak 
odbija od ogólnego tla dzisiejszej epoki, prze- 
syconei od fundamentu do szczytu m lrzm alam i 
nienaw iści.

Prus w ierzył do końca ż yd a  w potęgę 
m iłości, w ierzył nieraz w brew  temu, co widział 
dokoła siebie, gdyż posiadał serce niezdatne 
do uczuć ujemr.ycfc.

Żegnam y w ięc dzisiaj z wielkim bólem i 
smutkiem ni?tylko genialnego pisarza, ale i 
ezsowieka o n^jszlachetniejszem s?rcu.

Niechaj tą  ziemia, którą ukochał, będzie 
mu lekka, niechaj ziarna, które rozsiew ał, "wy
bujają w bujne kłosy. . Może kiedyś wzniosie 
marzenia poety staną się rzeczyw istością, a 
wtedy duch Je g o , który nas porzucił rozradu
je  się.

W ielki Pisarzu! żegnam y T w o je  zwłoki z 
głęboką czcią, a^e pam iętam y o tern, że pozo 
staw iłeś po sobie w dziełach swoich m yśli 
uczuda, którem i karm ić się będą dusze po 
kuleć.

N a T w ym  kamieniu grobow ym  powinien 
być w yryty  napis, jak i w ykuł jeden z Tw oich 
bohat-rów , usuw ając się za św iata:

N o n  e m m s  rk ęria r .

T e s t a m e n t  .7V u - » .n .

W e wtorek o g. 4 pp. został o tw arty te
stam ent Prusa, który w głów nej osnow ie brzmi:

1) Procent cd sum y 23,000  rb. i dochód 
z w ydaw nictw  wszystkich dział bez żadnego 
w yłączenia mu być podzielony na 5 równych 
części, z których 4'5 zapisane zostaje dożyw o
tnio żonie, 11 ł/5 dożywotnio chrzestnemu syn o
w i Ja n o w i Bohuszow i, który nadto po śmierci 
p. G łow ackiej otrzym yw ać ma po 500 rb. do
żywotnio.

2) G Jy b y  udało się sprzedać praw o w y- 
daw uictw a dzieł po za przeciąg 50  lat za stałą 
określoną jednorazow o w ypłacić m ającą się su
mę, to i w  tym  ra n ę  osiągnięty szacunek w i
nien być dołączony do kapitału, od którego 
odsetki m ają być w ypiacanc juk w yżej żonie 
i syn ow i chrzestnemu

3 ! Całkow ity dochód z majątku i w y
daw nictw  dzieł po potrąceniu 500 rb. rocznie 
na rzecz chrześniak*:, dożywotnio Prus prze
znaczyi na ętypendya po rb. 20 0 — 250 rocznie, 
przedewszystkiem  d la syna polskich chłopów, 
katolików (nie w yłączając protestantów i wyzn. 
raojżeszowegeń odznaczających się zdolnościami, 
pilnością i m oralnością, kształcących się w szko
łach publicznych, rządow ych lub pryw atnych 
z w ykładow ym  językiem  polskim w k ra j6 lub 
zagranicą i przygotow ujących się do pracy za
w odow ej w zakresie rolnictw a, rzemiosł lub 
nauczycielstwa ludowego.

K uratorow ie: mec. A ntoni Osuchowski
i mec. A dolf Suligow ski, zaraz po śmierci P ru 
sa wchodzą w  posiadanie całego majątku z wy- 
łącznem praw em  zarządzania funduszem stypen- 
dyalnym , praw am i autorsGem i i t. d , z w a
runkiem ogłaszania co rok w pismach w a r
szawskich ścisłego rachunku.

W  końcu Prus prosi kuratorów , aby co
rocznie po kilka razy  raczyli łaskaw ie spraw 
dzać, czy nie dzieje się jak a  krzyw da żonie je 
go  lub 'an o w i Bohuszowi, bo, jak  zaznacza, 
„w ie, że o w yzysk  i krzyw dę bardzo łatw o 
między ludźmi “

Meble i ruchomości, w  tej liczbie m aszy
nę do pisania, dary  w  naturze i t d. zapisane 
zostały żonie. K siążki pozostałe po zmarłym w 
porozumieniu z w dow ą cddaae być mają na 
w łasność T o w J Biblioteki Publicznej w W ar
szawie.

Testam ent pow yższy pisał P rus dn. 1 2  
czerw ca, 19 0 8  r., a w dniu 8 cz erw ca ,». 19 0 9 , 
zmienił jedynie punkt, dotyczący procentu cd 
sum y 23,000  rb. i dochodu z w ydaw nictw , 
który m a być podzielony na 4 części, z k tó 
rych *[4 pobierać ma dożywotnio żona, 1/1 sy r  
chrzestny oraz 500 rb. dożywotnio.

„Pow yższą zmianę testamentu pisze w 
końcu testator wprowadzam  dlatego, że dochód 
żony mej kochanej nie wiele się uszczupli, zaś 
kilkadziesiąt rubli więcej może odegrać ważną 
ro lę w ed u kacji Ja n a  Bohusza, który dziś robi 
na  mnie wrażenie dziecka o szlachetnych in 
stynktach i niezw ykiycn zdolnościach um ysło
w ych. M oże w ięc z niego przy skromnej po
m ocy w yrosnąć użyteczny sługa ojczyzny, co 
daj Boże, aby s;ę staio. T egoż  Ja n a  Bohusza 
gorąco polecam przezacnemu sercu mojej ko
chanej ż cny.*

Żytomierskie rz.-fcatoiickie 
T-wo dobroczynności.

Żytomierz, d. 7 maja.

G dyby postronny widz stał się przypad
kow o uczestnikiem w czorajszego Bw idnego“ ze
brania członków rz -k a t. T -w a  dobroczynności, 
zdziwiłby się niepomiernie, rue znajdując dla 
tej nazw y uspraw iedliw ienia w nielicznem nader 
gronie zebranych. M y zaś sam i tuk jesteśm y 
z tego rodzaju objaw am i oswojeni, naw et gd y  
idzie o doroczne zebranie jedynego in szego , o 
sierszym  zakres e, sto warzy szynie', że doznaje
my słodkiego up iu fią  ulgi i zadow olenia z, sa

mych siebie, jeżeli nie wvpadnie nam dla b ra 
ku określonego przez statut minimum ilości 
uczestników posiedzenia odkładać. Naturalnym  
przeto, choć na szczęście tym  razem m ylnym

«1re««-rv 7H-
interesow ania ^ r .w u u i  w .-.puiccz-cnsawie
naszem, to i rezultaty działalności T -w a  muszą 
się znajdow ać w odpowiednim  do tego sto 
sunku.

Spraw ozdanie atoli, złożone w czoraj od 
im ienia zarządu przez w iceprezesa ks. prałata 
Skalskiego, św iadczy w ym ow nie o żywotności 
T -w a. Tkw iącą w tem pozorną zagadkę ro z
wiązał i oznajmił uczestnikom obrany na prze
wodniczącego p W . H iasko, zw róciw szy się 
do zarządu z krótką przem owa, w której jako 
rzecznik ogólnego uznania, dziękował za po 
święcenie, energię i pełną nieraz zaparcia się 
siebie- pracę zarządu. W  godne ręce złożyliś 
my kierow nictw o instytucyą.

je że li o pomyśluem funkeyonowaniu to
w arzystw  dobroczynnych sądzić m ożaa z sumy 
środków  w ydżw aoych  na akcyę filantropijną, 
to zestaw ienie cyfr za sześć ubiegłych lat ist
nienia naszego T -w a  św iadczy o jego  rozwoju. 
W  roku 1906-yrc T -w o  w ydało 9 ,956 rb. 10  
kop , w roku zaś sprawozdawczym  19 1 1 - y m  —  
15  767 rb. 3 5  kop.

Najważniej«zą i najwidoczniejszą część 
działalności T -w a  stanow ią przytułek dla star
ców , dający schronienie 30 osobem  pozbawio
nym możności zarobkow ania i dw ie ochrony, 
mieszczące 60 chłopców. O chrony stałej dla 
dziewcząt T -w o  nie posiada P rzy  jednej z 
ochron znajdują się w arsztaty, w których część 
chłopców uczy się stolarstw a i szew stw a pod 
kierunkiem w ykw alifikow anych m ajstrów . Cześć 
zaś uczy się koszykarstw a, introligatorstw a 
i innych rzemiosł w mieście. W  roku sp ra 
wozdawczym  pow stała przy T-vrie dobroczyn
ności t. zw. „kropla m leka*, która wspom aga 
ubogich, przeważnie dzieci, w ydając mleko bez
płatnie, lub po nizkiej cenie. Istniejąca przy 
T -w ie  biblioteka w ykazała w" roku ubiegłym 
576 rb. 24 kop obrotu. Z a p ’acono kilka wpi
sów za ubogą młodzież gim nazyaluą. W sparć 
pieniężnych w  w ypadkach choroby, pogrzebu 
i t ć . udzielono w sumie 2 ,12 3  rb. 72  kop 
95 osób korzystało z bezpłatnych lekarstw , k tó 
re z ustępstwem  w ydaw ały apteki Kaleńskiego 
i Paszkiew icza na rachunek T-w a ogółem wy 
dano 656 numerów lekarstw.

Rozdano 8 sążni drzew a opałow ego, 237 
sztuk rozmaitej odzieży i t. d.

W płynęło do kasy T -w a  16 ,8 10  rb. 76 
kGp. W  tem znaczniejsze pozycye: z opłat człon
kowskich 1 ,4 17  rb. 7 3  kop., z koncertów, rau
tów i toniboli 2 ,608 rb. 49 kop., z odsetek 
od funduszów T -w a  3 ,7 0 8  rb 63 kop. i 3 ,908 
rb. 76 kop z ofiar na cele sp ec ja ln e , wyszcze 
gólnionc przez ofiarodaw ców .

O gólny majątek T -w a  w ynosi 7 6 ,15 9  rb. 
38  kop. L w ia  część przypada na zapis ś. p 
Zurakow skiego, który odsetki od funduszu prze
znaczył na ochronę imienia syn a, ś. p Rom ana 
Żurakow skiego.

Otrzym ane z zapisu ś. p. H eleny Steckiej 
dw a dom y w raz z teryteryum  przy ul. Iw an ow 
skiej m ają uledz gruntow nej przeróbce i odre
staurow aniu, puczem służyć będą zgodnie z w o
lą testatorki i d e cy z ją  w czorajszego zebrania, 
jako w spólne locum dła przytułku, ochron i 
warsztatów. Zm iana ta przyniesie pewne osz
czędności na opłacie dotychczasow ych lokali i 
na redukcyi liczby osób dozorujących. Przytu
łek starców  nosić ma nazw ę im ienia ś  p H e
leny Steckiej.

N a odrestaurow anie pomienionych domów, 
które obecnie są  w stanie ruiny, zarząd prze
znacza 6,6oo rb. z zapisu ś. p. Hurko-Omeiań- 
skiego, łącznie z 2 tys. —  darow izną pp. K a- 
zim ierzostwa Bohdanowiczów . Proponuje rów 
nież użyć z kapitału żelaznego 1,400  rb. w r a 
zie konieczności. T en  wniosek pobudził do g o 
rących debatów w zasadniczej spraw ie używ a
nia żelaznego kapitału. Zebranie upoważniło 
zarząd do użycia 1,400  rb z żelaznego kapita
łu w razie, jeżeli przeznaczonej sum y nie w y
starczy na doprowadzenie robót do końca.

Zatw ierdzono rów nież prelim inarz na rok 
1 9 1 2  w kwocie 1 5  tys. rb ., nie ograniczając 
zarządu w przekroczeniu tej sumy, gdyby od 
pow iednie fundusze do kasy  T -w a  w płynęły

Członków liczyło T  wo w roku sp raw oz
daw czym  2 5 1 .  L iczba ta  nie powiększa się od 
lat paru,— utrżym ujc się pew na norm a— co jed
nak nie wstrzym uje rozwoju T -w a, jak  to do
wodzą cyfry Pozw ala natom iast spodziewać 
się conajm tiiei, że obecny stan finansow y nie 
pogorszy się i nadal. Ztąd  te i spiaw ozdanie 
zarządu nie znajduje m iejsca an  smutne horos
kopy, ufając w dobrą przyszłość.

W  dalszym rzędzie spraw  porządku dzien
nego znajdow ały się w ybory  członków zarządu 
na miejsce ustępujących: pp. S alisa , W . Chm ie
lew skiego, Rem bertow icza i Zaścińskiego, k tó 
rzy zostali obrani ponownie, oraz trzech k an 
dydatów , na których pow ołano: pp. Łaszkiew i- 
cza, W . H łasko i M. Skokow skiego. W  skład 
zarządu obok czterech wym ienionych członków 
wchodzą: pp. Ziem iański, pani Bohdanowiczo
w i , ks Andrzej Fedukowicz, A Leszczyński, 
dr. H Kurm auow iczów na, K . Bohdanowicz, ks 
kanonik Skalsk i i prezes p. M arya B rzo
stow ska.

W  uznaniu nieocenionych zasług w z g lę 
dom T -w a , zebranie zaliczyło w poczet człon
ków honorow ych ks. p ra la łJ  Skalsk iego  i pp. 
Kazim ierzostwo Bohdanowiczów.

Uczczona została przez pow stanie pamięć 
członków zm arłych, w 1 9 1 1 i w  ubiegłej po ło
wie 1 9 1 2  roku.

N a skutek propozycyi ks. Szum ana, ze
branie zezwoliło na wolne w nioski, które je d 
nak d la  spóźnionej p ory  ogran iczyły się do 
jednego, tyczącego się utworzenia kom isyi do 
spraw  wspólnych wszystkim  tutejszym T-wrom 
dobroczynności. Projekt m ą być opracow any 
w  szczegółach przez in ic jato ra , ks. Szumaual i 
złożony zarządowi do rozpatrzenia.

W łoszek .

K N O M K «  F H O t f l l C y O i f t l i ł i .

(Z pism  i  od iroresnondentów)

— W ybory na urzędy ziemskie. Na odbytem 
w da. 4 b. m. zgromadzeniu ziemskicm  pow. za- 
sław skiego dokonano w yboru prezesa zarządu ziem 
skiego zamiast zm arłego KiopotowiCza. W ystaw io 
ne kandydatury powiatowego m arszałka szlachty 
Żclabużskiego oraz radnych Pcłujektow a, W yszyń
skiego, fwanczchka, Parniewr,kiego i Bezcjki W szy
scy kandydaci oprócz Pcłu jektow a cofnęli sw oje 
kandydatury. Przy głosowaniu gałkam i otrzym ał 
on 20 głosów  za i 13  przeciw . Następnie dokonano 
rryboru kandydatów na ucząd członków zarządu. 
W ybran i zostali p Maryan Farniew ski (polak) w ięk
szością 20 głosów  przeciw  13, Iwanczuk w iększo 
ścią iq  przeciw  14  głosom  oraz Ra.-umiuk większo 
scią  18  przeciw  15  głosom , Kto z poimenionych

ą-ch osób uważany będzie za kandydata—z a d e c y d u j -—.
je  opinia gubernatora. iD ia k o

Na posiedzeniu żytom ierskiego ziem stwa po- J 
w iatow ego uchwalono utworzyć specyalną komisyę 
rew izyjną. Ogromną w iększością g łosów  (30 p rz e 
ciw  3) na prezesa tej komisyi obrany został p. Jan 
Dobrowolski.

Na zebraniu kam ienieckiego ziem stw a pow ia
towego na c-lonka powiatowego zarządu ziem skie
go zamiast Jefim owa, który zrezygnow ał z posiada
nego mandatu, ob-any został A  Derocow

— „Dzień białego kwiatka". W  dn 6 maja 
w  Chmielniku na Podolu urządzony był „Dńeń bia
łego kwiatka", który przyniósł tam około 900 rb,

— Subsydytim rządowe. Czarnosecinny bank 
'póćżajewśki, t. zw. „poczsjdwsko-wołyftski kredyt 
ludow y" otrzym ał od rządu nowe subsydyum  w 
kw ocie 50,000 rb. na powiększenie funduszu o b ro 
towego banku.

- -  Wybory do rady miejskiej W obec tego, 
że termin trwania mandatów obecnej w asylkow skiej 
rady m iejskiej już dawno upłynął, wyznaczone zo
stały na d. 17  b. w . w ybo ry  now egc składu rady 
m iejskiej

— Fałszowanie podpisu. Na skutek stanfń 
kilku m ieszkańców m. B aru  gubernator podolski 
rozkazał w  swoim  czasie przenieść do innego mia
sta tamecznego rew irow ego Zahalskjego. Miejsce 
w i zw iązkow cy z dyrektorem  barskiej szkoły real- 
nej Cygaukow em  postanowili w ziąć go w  sw oją c- 
bronę. W  tym Celu w ystosow ali do gubernatora 
podanie, w  którem prosili c  pozostawienie Zahal- 
ik iego w  Barze, a przy tej sposobności zrobili p rrę  
donosów na osoby, zajm ujące w  życiu Społeczneirf 
miasta wybitniejsze stanowiska. Po zbadaniu spra 
w y  okazało się, że nie wszystkie podpisy zam iesz
czone pod podaniem Są autentyczne. Mianowicie 
podpis m iejscowego sędziego śledczego był siałszo 
w any przez dyrektora szkoły realnej.

— 0 cmentarz żydowski Żydzi zam ieszkali 
w  miasteczku Pokotiłcfwfe pow. bumańskiego dobili 
targu o ziemię w łościanina Rużyleuki, którą ch cie
li nabyć w  Celu urządzenia ria niej nowego cm en
tarza. W łościanie m iejscowi sprzeciw ili się temu
i m otywują powziętą w  tej m ierze uchw alę tem, że 
w róble, jakie  się na cmentarzu gnieździć będą, psuć 
im będą zboża na otsczających tę ziemię polach.

K R O N I K A .
K ł 1 e nW a 1  z 7  k.

Dziś 1 1  (24) M amerta W W, 
futro iż  (25) Pankracego M.

W-Jćbótł Źicftćfi B £sd x. 4 Ki. 04
Zachód Słońca o gnóz. 7 ta 50.
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c a n t ? *

£ 4  m a jn  n .  s t .

Roku 1848 Francuskie zgromadzenie n a 
rodow e ustawodawcze uchwala pow rócić Polsce 
wolność i niepodległość.

—  Echa zgonu ś. p. Prusa. Prócz poda
nych już telegram ów kondolencyjnych z racyi 
zgonu ś. p. B olesław a Prusa, w ysłane zestaiy 
telegram y następujące:

Od „Koła Kobiet Polek':
s N a w ieść żałobną o śmierci B olesław a 

Prusa, w ielkiego obyw atela i pisarza, którego 
glos brzmiał wszędzie, gdzie trzeba się było 
ująć za pognębionym  1 słabym , który krzesał 
iskry  uczuć podniosłych, w skazyw ał proste 
drogi, w iodące do ideału, uczył nas trw ać na 
służbie dia um iłowanej ojczyzny, sam  służąc 
je j sercem  gorącem  a kryształow o czystein 
w yrazy najgłębszej czci i hołdu składa

Koło kobiet polek w  Kijowie*. 

OJ Zarządu zw iązku równouprawnienia 
kobiet polskich:

„Przesyłam y w yracy głębokiego żzlu z p o 
wodu zgonu wielkiego pisarza, który w sw ych 
utworach w skazyw ał na cieżkie w arunki bytu 
w arstw  pracujących, w alcząc w czasie n a jw ięk 
szego rozw oju sw ego talentu z rutyną i wstecz 
n ictw em ",

Zarząd Zw iązku równoupraumie 
nia  kobiet polskich w] Kijowie.

Zarząd „B ratn iej Pom oey* studentów p o
laków  politechniki kijow skiej w ysłał do T ow a 
rzystw a literatów i dziennikarzy polskich w 
W arszaw ie z powodu śm ierci św  pam ięci B o 
lesław a Prusa telegram  treści następującej:

„B ratn ia  Pom oc* studentów polaków p o
litechniki kijow skiej podziela ogólny żal i sn u  
tek z powodu straty wielkiego mistrza słow a 

szczerego głosiciela um iłowanych id ei".

— Za duszę ś p. d ra Mieczysława Wa 
ryńskiego. Dziś o god. 10 i pół zrana w k o ś
ciele św . A leksandra, jako  w drugą rocznicę 
śmierci ś. p d-ra M ieczysław a W aryńskiego, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę 
ś p. zm arłego, na które zaprasza przyjaciół i 
znajom ych rodzina zmarłego.

— Wycieczka kolarzy P T 3 w nie
dzielę najbliższą sekeya kolarska P. T . G . o r
ganizuje tradycyjną wycieczkę dw udniow ą do 
Żytomierza- W ycieczka obecna nie skończy się 
jednak na żytom ierzu. Część uczestników w y 
cieczki w yrusza z Żytom ierza w dalszą drogę 
na Z w iabel i Korzec do słynnego P ilaw ina dla 
obejrzenia olbrzym iego zwierzyńca w dobrach 
hr. J .  Potockiego.

Z  K ijow a w yrusza wycieczka nad ranem 
w niedzielę o g. 4 ej.

Punkt zborny na boisku T o w arzystw a 
p izy  ul. Teatralnej Nr. 4.

—  Zascaz kutaŁaia. O uegdaj w lokalu 
pow iatow ego zarządu ziem skiego odbył się 
zjazd przełożonych szkół ziemskich powiatu ki
jow skiego, który miał obradow ać nad różnemi 
sprawam i natury gospodarczej, a także nad w y
borem podręczników dla szkół ziemskich. Jcd  
nakte przed rozpoczęciem obrad otrzymano od 
kuratora okręgu naukow ego pismo urzędowe, 
zabraniające dotykania podczas obrad kw estyi 
podręczników. W obec zakazu kurztorz zjazd 
zajm ow ał się jedyn ie spraw am i gospod ar
czemu

—  Rewizya W czoraj powrócił do K ijo 
w a urzędnik do szczególnych zleceń przy g u 
bernatorze Broszczew skij, który razem z sekre
tarzem i buchalterem gubernialnego zarządu 
ziemskiego dokona! rew izyi ksiąg rachunkowych 
b. czernihowskiego zarządu do spraw  go sp o 
darki ziemskiej, przechow yw anych w czerkss- 
kiej kasie pow iatow ej, ja k  wiadom o, rew izya ta 
spow odow ana została wykryciem  znacz aego 
sprzeniewierzenia, jak iego  dopuścił się b. czło
nek stały  czerkaakiego zarządu do spraw  g o 
spodarki ziemskiej Czugujew. Rezultaty docho
dzenia rozpatrzone zostaną przez kijow ski za
rząd guberniałny, który w yda ostateczną d icy - 
zyę w spraw ie pociągnięcia w innego do odpo
wiedzialności sądowej.

Odznaczenie. Prezydent m iasta II 
w i architekt m iejski H. N ikołajew  obda

rzeni zostali oznakami w łoskiego orderu K o ro 
ny za prace około budowy pomnika Cesarza 
A leksandra II w  K ijow ie.

P ro ces D ieh tiaro w sk i Ja k  wiadomo, 
kijow ska izba sądow a uchyliła powództwo mia
sta przeciwko wykonawcom  testamentu M. Die- 
btierewa, wychodząc z założenia, iż odpowie
dzialność za wydatkow anie sum przeznacionych 
na zakłady dobroczynne, według brzmienia te
stamentu, spada na w dow ę po zmarłym, oraz, 
iż w ykonaw cy testamentu złożyli miastu zu
pełnie w ystarczające sprawozdanie ze swych 
czynności. W yrok izby sądowej może być z a 
skarżony do senatu.

W czoraj adw. przys. A . Goldenwejzer, 
który prow adzi spraw ę z ram ienia m iasta, zw ró
ci! się do zarządu m iejskiego z zapytaniem , czy 
miasto ma zam iar prow adzić proces dalej, nad
mieniając jednocześnie, że szanso w ygran ia  
spraw y jego  zdaniem są bardzo wątpliwe.

N a w a  linia t ra m w a jo w a . T o w arzy
stwo tram w ajów  miejskich niedawno ukończy
ło budowę linii tram w ajow ej przez ulicę Nad- 
brzeźno-Kreszczatycką, ns catej je j długości od 
cerkwi Narodzenia Pańskiego do krańcow ego 
punktu portu na Dnieprze i obecnie zwróciło 
się do prezydenta miasta z prośbą o wyzna
czenie kom isyi dla obejrzenia nowej linii, aby 
można było otworzyć na niej ruch tram wajo
wy. L in ia  ta stanow ić będzie jedną sekcyą z 
5 kopiejkową opłatą.

L ;nia nadbrzeżno kreszczatycka jest piątą 
z kolei i ostatnią z linii, które T ow arzystw o 
zobowiązało się zbudować na mocy um owy do
datkowej.

—  K0I3J8 p od jazdow e. Polta-wski gu- 
beriiialny zarząd ziemski uchwalił w najbliższej 
przyszłości zbudować cały szereg kolei pod ja
zdowych ogólnej długości około 400 wiorst, a 
m ianowicie kolejkę W epryk-Zieńków -O pnsznia- 
st Połarva kolei Południowych: Zołotonosza- 
W iesiołyj-Podoł-O slapje; st. ł.ochm ica-m . Ło- 
chwica-Przyłuki - Kobielaki-st. Kobielaki craz
'uaila Rom ny. Dla przeprowadzenia badań 

wstępnych, ziemstwo połtaw skie zwróciło się 
do dyrektora kijow skiego instytutu handlow e
go z prośbą o delegow anie studentów in sty
tutu.

—  P o stan o w ien ie  obow iązu jące . G ub er
nator kijow ski w ydal dodatkowe postanow ienie 
obowiązujące o ruchu wozów ładunkowych po 
ulicach miasta,

Na mocy tego postanow ienia przejazd 
wozów ładow anych zupełnie będzie zakazany 
po następujących ulicach: po Kreszczatyku od 
zjazdu A leksandrow skiego do placu Besarab- 
skiego, po ul. M ałej W asylkow skiej, Puszkiń- 
skiej, Tereszczenkowsklej, T sraso w sk ie j, W . 
W łodzimierskiej cd Żylańskiej do gmachu in 
stytucyi rządow yih , Pańkow skiej, Rogniediń- 
skiej, M aryino-Błagow ieszczeńskiej, N ikolsko-Bo- 
tanicznej, K araw f.jow skiej, B aty ja , Buljońskiej, 
Kuźnieczmej, Predsławińskit j, Prozorow skiej od 
Diełowej do Łybedzkiego zaułu, Zaw adzkiej, 
Scw sk ie j, D iełowej, Policyjnej od W . W a sy l
kowskiej do Prozorow skiej, Laboratornej, Wło- 
dziin ięisko-ŁybeJzkiej od ul. B aty ja  do W . 
W asylkow skiej, Niemieckiej, T w ersk ie j, Mitro- 
fanowskiej i po Łybedzkim  zaułku.

D o domów położonych przy wskazanych 
ulicach wozy ładowne dojeżdżać mogą jedynie 
w dni i godziny wyznaczone przez naczelnika 
policyi m iejscowej.

Po wyższe pastano wenie uzyska moc obo • 
w iązująca po upływ ie dwuch tygedni od cza 
su ogłoszenia go w „K ijow skich  W iadom ościach 
gubernlalnych.

—  N o w y  s k w e r , ż  in ic ja ty w y  członka 
zarządu m iejskiego A . K obea pow sial projekt 
urządzenia skweru na placu Petrow skim  oko
ło gmachu szkól miejskich imienia H ruszew 
skiego. U rzeczyw istnienie tego projektu byłoby 
bardzo pożądane, gdyż K ureniów ka nie p o sia 
da ani jednego m iejsca odpowiedniego do sp a
cerów.

—  Fog d3 - Od kilka dni mamy ładną, 
wiosenną pogodę. Tem peratura dochodzi do 
25 R °  w cieniu.

—  K ijo w sk i z w ią z e k  drobnego k red ytu
O negdaj zamknięty został zjazd pełnomocników 
T ow arzystw  drobnego kredytu należących do 
związku kijow skiego. Zjazd wziął między inne- 
mi uchwałę o przyłączeniu się związku k ijow 
skiego do roiędzynarodo wego związku T o w a 
rzystw  współdzielczych.

N a m iędzynarodowy kongres wspóldziel- 
czy w Badenie postanowiono delegow ać p. A . 
Bcrettiego. Zjazd zatwierdził sprawozdanie za
rządu związku za rok 1 9 1 1  i prelim inarz na 
rok 1 9 1 2  w sumie 15  550  rb.

Rozpatryw ano także projekt w ejścia w 
porozumienie z którym  kolwiek Tow arzysiw em  
ubezpieczeń w spraw ie zbiorow ego ubezpiecze
nia wszystkich członków związku oraz człon
ków ich rodzin. Przeciw ko temu projektow i w y 
stąpił prezes rad y zarządzającej p. Beretti, do
wodząc, iż należy opracow ać projekt ubezpie
czania członków przez same T ow arzystw a wcho
dzące w  skład związku. Zebranie postanowiło 
powierzyć zarządowi opracow anie tak projektu 
o ubezpieczeniach w T ow arzystw ie pryw atnym  
lub kasach rządowych, jako  też podjęcia się tej 
funkcyi przez same tow arzystw a, poczem sp ra 
wa ta zostanie rozpatrzona na następnym  zje- 
ździe przedstaw icieli związku

Zjazd postanow ił wziąć udział w w ystaw ie 
kijow skiej 1 9 13 reku i przyezem prosić z em- 
stw o o udzielanie m iejsca w sw ym  pawilonie 
dla eksponatów  związku.

OSOBISTE.
—  Przybył do K ijo w a  i zatrzym a! się 

w hotelu „F ran ęo is" p. o. gubernatora w ołyń
skiego M. Melnikow.

Podolski gubernator hr. Ign a ljcw  w y
jechał do Kam ieńca.

— Z A  PORNOGRAFiĘ. Na mocy rozporzą
dzenia gubernatora I. Ługwin za Sprzedaż porno
graficznych otkrytek został skazany w drodze admi
nistracyjnej na areszt 2 tygodniowy,

— W Y K R Y C IE  B A N D Y  ’ 'A F E R Z Y S T Ó W  
B A N K O W YC H . Podczas rew izyi w  mieszkaniu 
N. Domańskiego (w łaściciela domu M  35 p rzy ul. 
B orszczagow skiej), aresztowanego pod zarzutem 
należenia do bandy „aferzystów  bankow ych", zna 
lcziono 18 sfałszow anych w eksli, które miano zdy
skontować. Na śledztwie Domański przyzna! się 
do winy. W  związku z powyższą rew izyą sreszto 
wa.no w  Darnicy Grula, na stacyi „Irpeń" N Pel- 
cara oraz w  K ijow ie — Lipatin? i ilczenkę. Dako 
nano rew izyi również w mieszkaniu studenta insty
tutu handlowego S z —a, który w raz z. Lopatinem

Petcerem służył przedtem w kijowskiej filii mo
skiewskiego banku kupieckiego. Wkrótce moją być 
aresztowani jeszcze dwaj wspólnicy.

Z W Ł O K I, Na rogu M ieźygorskiej i D. 
W ału  podjęto zwłoki jakiegoś rohotuika liczącego 
3 0 —35 lat. T ru pa odwieziono do prosekioryum .

— K A R A  A D M IN IST R A C Y JN A . PoliteCli 
nik Żoltkowski za wmieszanie się w działalność

policyi został skazany w  drodze adm inistracyjnej 
na 100 rb. kary z zamianą na areszt m iesięczny.

— U W O LN IEN IE. Aresztow ani w  dn. 1 ym 
m aja za agitacyę robotnicy—3 na Łukjanów ce i 1  na 
Padole zoMali w czoraj wypuszczeni z pod aresztu, 
czterech aresztowanych w  rejonie Cyrkułu łybedz
kiego, uwolniono przed paru dniami.

— F A Ł S Z Y W Y  P IE N IĄ D Z . Na W . Doro- 
hoźyckiej w  tram waju aresztowano A . Penerdżiego, 
k*óry chciał zbyć fałszyw ą 50 kopiejkówkę.

— K A T A S T R O F A  NA D N IE P R Z E . W  dn. 
o ym  m aja jad ący łódką pijani rnbotnicy L itw inow , 
D Korniejew , W , K ornięjew  i Parchumenko w p a 
dli pod koło stojącego na kotw icy statku. Łódka 
przew róciła się i w szyscy Czterej w padli do w ody. 
Na szczęście m arynarkom  ze stacyi ratunkowej 
udało się ich w yciągn ąć z wody.

— N A BO JE. W domu Nr. 3 przy ul. K o le 
jowej w  mieszkaniu Mariszczenki znaleziono paku
nek z 43 nabojami rew olw erow ym i.-

— S K Ł A D Y  Z Ł O D Z IE JS K IE . W dniu 9 ym 
m aja policya W ykryła kilka składów  kradzionych 
rzeczy. Na G. SołomknCe w ykryto podobny skład 
w  mieszkaniu K riw enkow ej (zauł. Kuczm enny IN? 3). 
Między innvmi znaleziono tam tow ary skradzione 
w  sklepie A lferow ej przy B ulw arno-K udriaw skiej. 
Duża kryjów ka złodziejska okazała się w  m ieszka
niu Podstepnyje (zauł. KoSogorny Nr. 17). W  chwi 
li ukazania się policyi znajdowało się w  niej czte
rech złodziei zawodowych: Irbit, Kucharenko, Ka- 
raczun i Puzyłkow, którzy zostali aresztowani. Po- 
zatem jeden skłed kradzionych izeczy w jk ry to  
przy ul. Zabarsk iej Nr. aa.

— SA M O B Ó JS T W A  W  K IJO W IE . W  ciągu 
roku 19 1 1  . P r o to w ie "  zaregestrow slo 548 w yp ad 
ków  samo’ - ,-^ych, w obec 453 W ypadków w  roku 
toio. Ilość zatem sam obójstw w  roku 19 1 1  w  Ki- 
jow fe w zrosła w  porównaniu z rokiem  19 10  o 
17  proc. W iększa ilość sam obójstw przypada na 
m iesiące letnie.

W  roku 19 1 1  sam obójcy tylko w  27 w yp ad 
kach odebrali sobie życie za pomocą broni palnej, 
w  7 wypadkach — za pom ocą noża (charakirO; 
W Kt—w ieszali się, a w  500 w ypadkach — uciekali 
się do trucizny.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Nr. 6 przy zauł. 
S  w. T ró jcy  okradziono m ieszkanie Kuc.zeriawcewa.

— Przy ul. M. BłagowieszCzeńskiej Nr. 40 
dopuszczono się kradzieży w  mieszkaniu Tartakow - 
skiego.

— Przy szosie Brzeskiej Nr. 2 robotnicy Ma 
karew icza okradli go na 100 rb. jednego ze zło
dziei K irylcnkę ujęto, drugi zbiegł

— Na przystani skradziono Feofm uw ow i ze
garek.

— W  -Ławrze za kradzież kieszonkową ujęto 
M ależika.

^ e te a r o lc g ic z n e ] . 
ppia 10 123) maja i.gir j ,

Yusłji. jtrnr wed!. C«1 
KaieweW  przy O w  w » .  
St«p, w jląsfinuići w  pr»e. 
F ier. i tajl».w?at.(w w .c a f.> 
tS iw u j. w edi. no m, * j t .  
Ilość spadów w Mira

Nąlw. Ec.mp {.iwwletran w fiUgu doby ,
N a j& U ira ...........................................
bmcelętna teas. paw. \j  eiitgx d»by 
W lęlrl. prac®- iemp. pew. w  tiiągs d*bjr

r  «• » Jf 9
x runa jki w  e<>.

16,7 24,2 19,2
743-3 743 i 74 1.«

37 32 6l
O P o łP ołW 5 Połd 3
0 0 I

itiif t' ‘ł  wse«ł.
do &. g-ej ntimtł.

26.1
12 .1  
20,0 

15.7
Ogóiay ataa pogody w  Rosyi europejskiej 

s ratts ns» pcijstatsie talegtretatu głównego ©b-
acTwaSoryjiiE fteycz-iego;

Opady notowano na północnym zachodzie 
i wschodzie; tem peratura niższa od norm alnej w  
pasie południowym, w yższa—w  pozostałej R osyi.

Przew idyw ana pogoda: Ciepło w  większej 
części R osyi, opady na wybrzeżach morza B ałtyc
kiego i m iejscam i w  dorzeczu D.iiepru, sucho w  
pozostałych rejonach.

Z TEATRU  I M U ZYKf.

Profesor kijow skiej szkoły muzycznej p 
M aryan D ąbrow ski otrzym ał p ro p o zycję  o b ję 
cia posady profesora konserw&toryum  w  M o 
skw ie, —  p ro p o zycji tej wszakże nie przyjął i 
pozostanie nadal w K ijow ie.

D owiadujem y się, że śpiew aczka polska 
p, Stefan ia  Lubicz-K asperska wzięła udział w 
koncercie, urządzonym w M ędyolanie na rzecz 
uniwersytetu ludowego. K oncert odbył się w 
teatrze „D ei F ilodram m aticia

M Z Y JE C R A L l BO KM OW A:

Hotel Continental: pp. Midun M asze], art. 
O lga Itina, artystka; K. W uukowa, artystka; B A i 
changorodzki, inżynier; W łodzim ierz W ygran ; 
k o m ; B. Gissen, adwokat przysięgły, z M ohylew a; 
Jerzy Griwin. rotmistrz; Leon Gloor, inżynier, z Pe 
tersburga; Natalia Zanga, obyw atelka, z O desy; 
Eugenia Zanga, obyw atelka; Eugenia Łuchmatiu- 
kow s; Feliks Bogatko, dyrektor cukrowni, z B e rd y 
czowa; W aleryań  Kozakowski, obywatel, z p o w ia 
tu h um ińskiego; Michał Topor-Bwgrow. artysta; 
Tadeusz M azaraki, obywatel, z powiatu berdyczow - 
Skięgo; Antoni Urbański, obywatel, z gubernii p o 
dolskiej; A leksander W ołfrow, inżynier.

Grand-Hotel: pp. Mtcbał Chomiński, z Czer- 
nihowa; I. W idcrowiCz; Anna Uaupert, z R ó w n e
go; H elena Kram er, z Rów nego; Jan K ow alenko; 
Kazimierz Golyński, z Czernikowa.

Hotel Franęoir. pp. A leksy Laszczenko; YVa- 
Claw Prodow; Piotr Dmitrow; Stanisław  Cieci- 
szowshi. z W arszaw y; P aw eł Tatarczewski, z Eka 
teryuosław ia; Antoni Jełow icki; A leksander Obo- 
leszow; Henryk Staniszew ski, z Odesy.

Hotel Erm itaye: pp. Elżbieta Statewicz, oby
watel; N. M ejCzyk,"adwokat przysięgły, z M oskwy; 
H enryk M uller, cbyw . austr., z P łosk irow a; Gu
staw Tiffirnowicz, dyrektor Cukrowni, z laropow iec; 
Grzegorz Popandopoło, z Odesy.

Hotel H ladym uka: po- B ron isław  Piotrow 
ski, dyr, linów  cukrowni; Ch. Zabłudow ski, dyr. 
moh. e u k r ; W łodzim ierz Ktitarynicz, obyw atel; 
Anna Kostecka, z Petersburga; A leksandra iłato- 
wa; J. Sokołow , pułkownik; A leksander Saw osija- 
now, marsz. szl. p. hajs,; Stan isław  Żukow ski, 
inż g ó rt i, z Ekaterynosław D ; A lek sy  Sim irienko, 
obywatel; Je rz y  L istów ; A . Górewicz, kupiec; Je
rzy W ieliczko, inżynier, z M oskwy; Andrzej Me- 
ring.

Hotel IJniversąl: pp. Józef Dunin, z H um a
nia; Michał Krauze, z Humania; A leksandra Ma- 
tw iejew a; Franciszek Dragom irecki, z Gniewania.

Hotel Rezya: pp. B zcn id aw  Socharzewkki, 
ze Rżyszczow a; H elena W iazem ccw a; Ja ro sła w  
Czechowicz, z Charkowa; P elag ia  Socharzew ska; 
Jan  Połunin; A leksandra Zaw adzka, ze Rźyszczo- 
w a; M. H riecnko-Sosnicki; Andrzej Nowik; M iko
łaj DemCzyński, z Rów nego; Stanisław  W erm iń- 
ski, obyw atel; Szym on Dziewanowski, obywatel, 
z Płoskirow a; Antoni Czerniachowski; Stanisław a 
W erm ińska; E. Sajew ska; U. Moisiejenko; Mikołaj 
M aksim ewski; Jakó b  S zrajn ei; M arya Stiepanowa; 
A leksandra Kore.iejewa; D. Anisintow; Mikołaj 
Miłow, kup.

K R 0 ?3IX A  PO LSK A .

—  Ś. p. E iiw a rd  Strausburfter- W  n ie
dzielę zmarł nagle na porażenm serca rodak 
naąz, sław ny botanik prof. Edw ard Strassbu r- 
ger w Bonn. Urodził się z zasłużonej d la  sp ra 
w y naszej rodziny w W arszaw ie w roku 18 4 1 .  
Kształcił się od r. 1864  na uniwersytetach 
w Bonn i Jen ie  w naukach przyrodniczych, 
a głów nie w  botanice. D oktorat uzyskał w 
r 1868 , poczem był docentem uniw ersytetu 
w arszaw skiego. W r. 18 6 9  m ianow any został 
d la  znakomitych prac botanicznych nadzwyczaj-
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nyra pr-oleaorcm i dyrektorem  ogrodu botanicz
nego przy uniw ersytecie w Jen ie . M ianow any 
w  dw a leta  później profesorem  zwyczajnym, 
udał się w naukow ą podróż, najpierw  do W łoch, 
u następnie, wspólnie z Haeklem w r. 18 7 3  do 
Egiptu i nad Czerw one morze. W  r. iS b i  
otrzymuje profesui ę w Bonn. Z  licznych dzieł 
jego  wym ieniam y najważniejsze, jak: „E itw ic-
kelungsgeschichte der Spaltoeffungen", „D ie 
Coniferen und G netaceen*, „D ie Angiosperm en 
und die G ym nosperm en*, „Zrflbildur.g und 
Zeliteilung*, „B .fruch tung  und Z elfle iiu ag", 
„U ebcr B au u. W ach stu n  uer ZelJŁaerte“ , 
„U eber den Befruchtungsvorgang b d  den Pna- 
nt-rogaiuen'1 i t. d Nadto w ydał o lssern e 
dzieło o botanice dia studentów, listy z podró
ży z nad brzegu błękitnego, o budowie i fun
k cjach  szlaków  przewodzących u roślin, o przy
czynach histologicznych, o studyach cytologicz
nych, o podstawach dziedziczności w7 państwie 
organicznem  i t. d. N a polu ontologicznem był 
zm ariy profesor obok Loeba, naszego prof. K o- 
staneckiego w K rakow ie, jednym  z najznako
mitszych ontologów. W śród niezliczonych o d 
znak uznania w ym ieniam y choćby tylko wielki 
medal złoty londyńskiego Society Linneao. 
Cześć pamięci znakomitego uczonego rodaka.

W  redakcyi „Dzień. K ijó w ." złożono.
Na kościół św . Mikołaja: (na ołtarz św. lzy- 

dora-O rac/a) rolnik z Unrainy 5 rb., p. N. N. w 
drugą rocznice śm ierci oica 5 rb.

Na szpital rz -katolicki: zamiast w ieńca na 
grób ś. p. Stan isław a Syroczyńskiego: pp. I) r. Ko- 
strow icki 10  rb., Stanistawostwo K opern iecy, su  
uczczeniu pam ięci ś. p Stanisław a Syroczyńskiego 
w  dniu jego imienin i o o  rb.

Na biednych, do uznania Adm inistraćyi „Dzien
nika K ijow sk.": p. Zofia  Popiel w  rocznicę śm ierci 
ś. p. E w elin y  Popiel r rb.

Tragiczny obrząd ślubny-
F ryd eryk  Loliee, znany badacz epoki drugie 

go cesarstw # w e Prancyi, w yd ał obecnie studyum
0 pamiętnikach księżnej Castiglione, nie ogloszo 
nyeh dotąd drukiem .

Znajdu je się tam opis dziwnie tragicznego i 
przejm ującego grozą ślubu ks. Am edeusza S ab a 
udzkiego z księżniczką M aryą del Pozzo della. Ci- 
s terna. Księżna Castiglione, autorka tych pamiętni
ków7, była  w raz z mężem, adjul&ntem króla W ikto
ra Em anuela U, na tym ślubie.

L oliee  ślub leń w edług listów  i pamiętników 
księżnej tak opisuje: Droga od pałacu królew skiego 
w  T urynie do kościoła jest bardzo krótka, mimo 
to każdy krok na tej drodze i cała  cerem onia re li
gijna m iała niesłychanie tragiczny przebieg. Pier- 
w szem  nieszczęściem , które samo w ystarczyłoby, 
by zaćm ić rsd ość  tego slabu było  samobójstwo 
pierw szej drużki: nie wiadom o dlaczego znaleziono 
ą w  garderobie w iszącą i jeszcze trzym ającą w  r ę 

ku stanik ślubnej sukni panny młodej, ubrany kw ia
tem pom arańczowym . Księżniczka przerażona nie 
zgodziła się włożyć tej sukni; zaledw ie parę n aj
bliższych osób w iedziało powód tego samobójstwa

O oznaczonej godzinie ca ły  dwór czekał na 
orszak ś lu tn y  na dziedzińcu pałacu, brakow ało tyl
ko pułkownika, m ającego prowadzić orszak w  Cha 
rakierze mistrza cerem onii. Czas mijał, a jego  nie 
było W :em  doszła wiadom ość, że o kilkaset kro
ków od pałacu nagle upadł on i zm arł na porażenie 
słoneczne. Ogólne przerażenie było tsk w ielkie, że 
w szyscy  chcieli uciekać, lecz przez niewytłum aczo
ne niedbalstwo portyer zestaw ił bram ę na klucz 
zamkniętą.

Z a led w ie  orszak przeszedł przez ogród, nie 
szczęsny portyer padł przebity sztyletem; Czy było  
to sam obójsiw o z obaw y przed karą? Niewiadom o.

W  ten smutny dzień śm ierć zabierała ludzi 
jednego po drugim, bez widocznej przyczyny. Urzę 
dnik p iszący  kontrakt ślubny, w  Chwili gdy koń
czył, zm arł na atak apoplektycznyj Z aledw ie trochę 
ochłonięto 7 wrażenia, usłyszano strzał, to świadek, 
któ iy  miał p ierw szy podpisać kontrakt ślubny, za
strzelił się Pow ody tego samobójstwa są dotąd nie
znane. Pańsiw em łodzi, przerażeni i skonsternowani, 
pragnęli co -yćh le j opuścić przeklęte m iejsce, więc 
w.środ okrzyków: „N iccfl żyją" bezm yślnego tłumu, 
zebranego na ulicy i dźw ięków  orkiestr w ojsko
w ych , grających  wzdłuż drogi, ruszył orszak ślubny 
z kościoła co prędzej na dw orzec kolejow y. Z a le 
dw ie p rzybyli na dworzec, gdy naczelnik stacyi, 
chcąc prędzej ich powitać, dostał się pod koła po
ciągu dw orskiego, który w łaśnie zajeżdżał na peron
1 m iał zawieźć młodą parę do zamku w  Stupinigi. 
W tedy Wiktor Em anuel, któremu było wszystkich 
tych nieszczęść i śm ierci za wiele, krzyknął, w ście
k ły  z gniewu, głosem  takim, jukby kom enderował 
korpusem  armii: „D osyć już tego! Nie chcę tego 
pociągu, pojedzietny dr- Stupinigi końni'!" Pow oza
mi w ięc  udano się do Stupinigi; w  drodze ks. Ca- 
stiglionc, który jech ał konno obok powozu państwa 
m łodych, nagje  zachw iał sic i spadł z konia pod 
powóz. K o ła  karety rpztrzaskały mu głow ę. R ó z
eg) się krzyk  ogólny. Zatrzym ano się, w szyscy  po-

w ysiad ali z powozów, trupa ks. Castiglione w yd o
byto z pod kół, a panna m łoda zem dlała.

Tym czasem  król, który jech ał był r.a Czele 
orszaku ślubnego, przybył już da Stupinigi i tam 
dopiero dowiedział się, źe jego  adjutant Castiglione 
pow iększył liczbę ofiar tego strasznego dnia. B y ło  
,ch siedem, nie licząc niejakiego Prim a, lokaja k ró
lew skiego, którego nieznani ludzie zam eldow ali 
tego w ieczora, i starej niańki królew skich dzieci, 
która zm arła tego dnia wskutek oparzenia się przy 
w ybuchu jak iegoś kotła w  kuchni.

m

Ostatnie wiadomości.
Ukraińcy znów u Hussarka Dtiegacya 

rusinów  zjaw iła  się we wtorek u m inistra o- 
św iaty  d-ra H ussarka i dor.iagala się, ab y  już 
vr piśmie monar^zem zaw arte było oznaczenie 
siedziby przyszłego uniwersytetu ruskiego i aby 
miejscem tem był L w ó w . O świadczyli dal<-j 
delegaci, że łączenie kw esly i uniwersyteckiej z 
kw estyą  reform y wyborczej jest niemożliwe, 
gdyż k w esiyą  uniwersytetu interesują się także 
rusini z Bukow iny, więc spraw a reform y w y 
borczej nie może być w ególe dyskutowana.

Je d n a  z wiedeńskich, korespondencji zau
waża, że w razie n iezaspokojona żądąń ru 
skich w yłonić się m ogą pow szlie kom plikacye 
w radzie państw a

(Od kort* p >',•>&( n*dis Wiamych i Ag<%eyi Fe 
ter3 oHrb)tic})

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt (AP). Izba deputowanych. Miej

sca poslow  i publiczności przepełniono. Poseł 
K ossuth  oświadcza, źe w yb ory prezydyum  są 
przeciwne regulam inowi, wobec czego jego  par- 
tya  zrzeka się udziału w w yborach. Przedsta
wiciel partyi ju sth a  Polonyi oświadcza, że pre
zes narusza regulam in. Podczas w yboru p re 
zydenta w sali podnosi się niesłychany hałas i 
rozlegają się ostre protesty skrajnej lew icy 
Poseł K o vacs rzuca się na A Im asi’ego, opusz
czającego kartkę do urny, i usiłuje w yrw ać ur
nę. W yw iązuje się ogólna bijatyka. Posiedze
nie przerw ano i rozdzielono bijących się. Po 
przerw ie glosow anie odbyw ało się w dalszym  
ciągu. O pozycya opuściła salę. W śród oznak

uznania ogłoszono, żc T issa  w ybrany zosta 
2 10  głosam i. Następne posiedzenie d. 10  ma 
ja . N a porządku dziennym w ojskow y projekt 
prawa.

Kongrss.
Praga (AP). Od dnia 30 go czerw ca do 

5-go  łipca odbędzie się m iędzynarodow y kon
gres w spraw ach dotyczących radium i elek
tryczności. Zadeklarow ano 75 referatów  t  Fran- 
cyi, Niemiec, Hiszpanii i W łoch.

I  parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). W  izbie gm in na interpe- 

lacyę w spraw ie pożyczki chińskiej G rey  0- 
ś władczy ł, że jakkolw iek rząd okazuje poparcie 
dyplom atyczne pożyczce, nie bierze jednak na 
siebie odpowiedzialności pieniężnej bez dosta
tecznej rękojm i, że pieniądze będą racyonalnie 
w ydatkow ane. M inister spodziewa się uzyska
nia zgody państw a. Z  powodu warunków u- 
działu rosyjskiego w pożyczce toczą się roko
w ania poufne pomiędzy mocarstwam i, biorące- 
mi udział w pożyczce.

Odbudowanie floty szwedzkiej.
Sztokholm (AP). K ró l oraz członkowie 

domu królew skiego ofiarow ali 100 ,000  koron 
na pancernik, budowany z ofiar dobrow ol
nych.

Z parlamentu niemieckiego.
Bórltn (AP). Parlam ent zaaprobow ał w 

trzeciem czytaniu szereg projektów  praw a, w 
tej liczbie traktaty bułgarskie oraz budżet na 
r. 1 9 1 2 — IW 3 . Podczas debatów  nad budże
tem miały m iejsce znowu burzliwe sceny. S o 
c ja lis ta  K aiser napadał na strasburskie prze
mówienie cesarza. M ów ca został w ezw any 
przez prezydenta do porządku. Kanclerz R z e 
szy, hucznie oklaskiw any przez prawicę, w ygło
sił gorące przem ówienie w  obronie cesarza. 
Posiedzenia parlamentu przerw ano do d 13 -g o  
listopada. Przed zamknięciem posiedzenia k an 
clerz w imieniu cesarza i rządów związkowych 
dziękował parlam entowi za owocną pracę, a w 
szczególności za przyjęcie projektów  w ojsko
wych. Prezydent w ygłosił „hoch* na cześć 
cesarza.

Strajki-
Wiedeń (Wb). Soc. - dem okraci ogłosili 

4-dniow y strajk, jako protest przeciwko odro
czeniu reform y praw a wyborczego.

Londyn (WL). 80,000 robotników, zatru
dnionych w przedsiębiorstwach przewozowych, 
grozi strajkiem  w razie odrzucenia w ystaw io
nych przez nich żądań.

Filadelfia (AP). 170 ,000  górników  pow ró
ciło do pracy. C ena w ęgla wzrosła o 25  cen
tów na tonnie.

Wyjazd ambasadora.
Paryż (AP). A m basador Lou is w yjechał 

do Petersburga.

Sufrażystki w  Anglii.
Londyn (AP). Przyw ódcy sufrażystek Lau- 

reus i miss Pankhorst skazani zostali na sze
ściom iesięczne więzienie.

W Turcy!.
Ksns* ńtynopol (AP). M inister skarbu 

N allbey podał się do d ym isji, W edług pogłosek 
poda się do d ym is ji i minister spr. zagr. A s- 
s.-.rabcy.

Na pogrzeb któla duńskiego
K openhaga (AP). Z  A nglii przybyły N aj

jaśniejsza Pani C esarzow a M ary a T ecd orów na 
oraz królow a angielska, w itane na dworcu 
przez duńską i norw eską parę królew ską, W ie l
kiego K sięc ia  Michała A leksandrow icza, oraz 
książąt i księżniczek duńskich. Ich Cesarskie 
M oście w yjechały do Atnalienborga, gdzie po- 
witafy krolow ę wdowę, a następnie udały się 
do pałacu.

Fowalaniżt w  Albanii.
Saloniki (AP). Eks-poseł Izmail Kem al, 

k ierujący powstaniem  w okolicach Speku, w y
słał do rządu memorandum, w którem dom aga 
się n om in acji albańskiego generał-gubernatora, 
zwrotu broni i uwolnienia niektórych wyższych 
urzędników.

Ksnstantynoncl (AP). Porto otrzymuje 
wiadom ości telegraficzne o potyczkach swych 
wojsk z bandam i albaóskiem i w wilajecie skuta- 
ryjśkim .

Konstantynopol (AP). M inister spr. w ew n. 
Cbadil bey donosi, te w yrusza on do Skutari, 
zamiast powrotu do K onstantynopola.

Konstantynopol (AP). R ad a  ministrów 
om awiała spraw y albańskie, oraz spraw ę no-
iriiiiicyi Abdul-baszy dow ódcą w ojsk w A l
banii.

Wojna wiosko-turecka-
Konstantynopol (AP). Porta tłómaczy w 

rucie przesłanej m ocarstw em , ie  w ysłanie 
wszystkich włochów jest następstwem  naru
szenia praw a m iędzynarodowego ze strony rzą- 
d i w łoskiego, które wyraziło się w tem, że 
Ul a ;o do niewoli osoby pryw atne.

KfiMtantyiiOpM (AP). W łosi wzięli do 
niewoli na w yspie Rodosie 70D żurków.

Rzym (AP). Do agencyi S iefan iego  tele
grafują z  Buszam ecu, że w ojska w łoskie w y
parły nieprzyjaciela, który zajął okopy w po
bliżu Buszamecu i zmusiły go do ucieczki, w y 
rządziwszy mu znaczne straty.

Echa zajść lsńsHtefc- 
Petersburg (WL). Instrukeye dla Manu-

china zostały zatwierdzone. Mitśnskij wyjedzie 
do Irkucka celem opracow ania m ateryaiu, do
tyczącego działalności tow arzystw a kopalni leń- 
skich.

Zaprzeczenie pogłoskom.
P etersbu rg  (Wł.). Z e  źródeł urzędowych 

zaprzeczają pogłoskom  o ucieczce Heliodora.
Petersburg (Wł.). Zaprzeczają pogłoskom, 

jakoby uroczystości w M oskwie zostały odło
żone do sierpnią.

Zebrar-ic postępowców.
P etersbu rg  ( W ł). W  mieszkaniu Brian 

czauinowa odbyło się zebranie przedstawicieli 
postępow ców z udziałem członków zjazdu prze 
m yslow ców  i przedstaw icieli handlu z Moslcwy. 
Po złożeniu spraw ozdania o działalności w y- 
d uaiów  stołecznych Brianczaoinow  mówił o 
nacjonalizm ie, L w ó w  naw oływ ał do jedności. 
Na zebraniu był obecny Czełnokow, o którym 
krąży pogłoska, iż w ystępuje z partyi kon.-de
mokrato w.

Przed w } borami t:a 4 ej Dumy.
Petersburg (Wł,). P aźd ziern ikow ej u c lw a  

liii w ystaw ić w Petersburgu kandydatury Ler- 
chego i A arepa na posłów  do ą-ej Dum y P ań 
stw ow ej. «

Zjazd przedstawicieli akademii nauk
Pstensburg (WL). Na zaproszenie p eters

burskiej akademii nauk przybyli przedstawiciele 
słowiańskich akademii nauk celem w zięcia udzia
łu w rozważaniu kw estyi utworzenia związku 
akademii słowiańskich. Przedstawiciele akade
mii krakow skiej odmówili sw ego przyjazdu.

Eiim .
P etersbu rg  (AP). Zjazd przedstawicieli 

przemysłu został zamknięty. N astępny zjazd 
projektow any jest w M oskwie w r. 1 9 1 3

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dema Państwowa.
Posiedzenie z  d. 10 maja.

Przew odniczy E od sian liO ■
DmitriiiJccw referuje prelim inarz g łów ne

go zarządu sądów  w ojennych, obliczony przez 
departam ent w kwocie 1,598 ,987 rb . i przyjęty 
przez kom isję  budżetową bez zmian.

Kuzniecow, powołując się na statystyczne 
dane, dotyczące w yroków  śmierci, wskazuje, 
iż na każdego z 200 posłów , którzy się w ypo
wiedzieli przeciwko projektowi, wniesionemu 
przez frudowików i s.-d,, c  skasow aniu w yro
ków śmierci przypada po 6 w yroków  śmierci.

Sinadi.no (z miejsca): 0A ilu zabili ska
zani na śmierć?*

G łosy  na prawicy: „Proszę mówić w spra 
wie prelim inarza*

Kuzniecow wskazuje na to, iż karę śm ier
ci w ciągu ostatnich pięciu la t stosow ano nie 
tylko w państw ie, ale zaniesiono ją  poza g ra 
nice państw a —  do Persyi.

(Przewodniczący trzykrotnie przeryw a Ku- 
zniecowowi, prosząc, aby nie wykracza! poza 
granice prelim inarza sądów  wojennych).

Kuzniecow w yraża przekonanie, iż nadej
dzie chwila, kiedy przedstaw iciele pro letaryatu  
w yciągną braterską dioń do narodu perskiego 
z  uczuciem głębokiego żalu, że nie byli w s ta 
nie zapobiedz temu, co przeszedł ten  naród.

(Oklaski na  lew icy, śmiech na praw icy 
i w  centrum).

ubrascow  oświadcza, iż pragną) przemó
wić, by położyć kres p row okacji, upraw ianej 
od 7 lat za pomocą poruszania kw estyi kary  
śmierci; podzielając jednak zdanie przewodni
czącego, m ówca sądzi, iż pow yższa kw estya nie 
dotyczy prelim inarza sądów wojennych i zrzeka 
się głosu.

Purijszkiewicz w ypow iada s ę za przyję
ciem prelim inarza sądów wojennych w całości. 
„D o głębi duszy jestem  wzburzony chuligań
ską mową posła do Dum y Kuzniecow a*

Przewodniczący nawołuje mówcę do po
rządku.

Puryszkiewicz na zakończenie dodaje, iż 
przem ówienia agitacyjne z trybuny dumskiej są 
niedopuszczalne.

Frelim inarz zostaje przyjęty bez dyskusyi. 
Zgodnie z wnioskiem Dinitriukowa  Duma 

przyjm uje prelim inarz kancelaryi m inisterstwa 
wojny

Przyjęto również dezyderat PachalczaJut 
w spraw ie opracow ania przez m inisterstwo pro- 
jekiu praw a o polepszeniu bytu m ateryalnego 
cyw ilnych urzędników wydziału w ojskow ego.

Ckwoszczinskij referuje preliminarz głó
wnego zarządu intendentury, obliczony przez 
wydział w sumie 347,997,042 Tb,, obcięty przez 
kom isję  budżetową o 1,749 ,4 88  rb.

j y Cronin sądzi, iż re w iz je  senatorskie 
nie zapobiegną nadużyciom.

Gueskow je st zdania, że re w iz je  senator
skie w płynęły dodatnio na spraw y intendentu
ry. M ówca zarzuca w ydziałowi, iż spaźnia 
się zw ykle z dostawam i wojskowem i, co w y
wołuje znaczne straty dla skarbu.

Prelim inarz zostaje przyjęty w sumie, za
aprobow anej przez budżetową komisyę.

Dm itriukow  referuje prelim inarz m inister
stw a m arynarki, obliczony w sumie 15 9  074,970  
rb., przytem 54 i pół mil rb. mają być w y 
dane na budowę floty. R eferent popiera zm ia
ny poczynione w preliminarzu przez ko
misyę.

Minister m arynarki w ypow iada się za 
przyjęciem poszczególnych kredytów.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ówienia 
minister om awią prace wydziału m inisterstwa 
m arynarki. Przedstawicielom  fioty bojowej da
no możność brania udziału w  opracowaniu
wszystkich kw estyi organizacyjnych i techni
cznych. O pracowano projekt zreform owania 
zarządów portow ych. M inisterstw o m arynarki 
opracow uje obecnie ustawę o lotnictwie. L o t
nictwo w flocie bałtyckiej będzie zastosowane 
w roku bieżącym. Budow a okrętów dla fioty 
czarnomorskiej i bałtyckiej postępuje naprzód 
pom yślnie, zgodnie z opracow anym  planem.

K s . S za ch o w sk o j w ypow iada się za przy
wróceniem kredytu na odnowienie okrętów ,
który został obcięty przez kom isyę budżetową
o 865 000 rb.

Zwiegincew ostrzega m inisterstwo mary- 
nargi przed chw iejnością w spraw ie budowy 
floty i w yraża przekonanie, że będzie w ykona
ny i opracow any program .

C zełnokow  sądzi, iż wszystkie średki, za
rządzane przez wydział, są niedostatecznie p la
now e i cekw e.

Kuzniecow  w yraża zdziwienie, iż minister 
m arynarki nie poruszył w sw ej m owie kwestyi 
aresztowań w śród m arynarzy w H elsingforsie 

Prelim inarz zostaje przyjęty w sumie, o- 
bliczonyj przez kom isyę budżetową.

Święcicki referuje preliminarz nadzwyczaj
nych w ydatków  m inisterstwa kom Lnikacyi, obli
czony w  sumie 10 9 ,860 ,258  rb.

Rodicsew, om aw iając kwesty ę w yasygn e 
wania, przez Dumę niezbędnych sum na budo 
wę kolei am urskiej, twierdzi, iż obecnie, po 
5'Ciu latach, można uważać za udowodnione, 
iż budowa pow yższej lin ii kolejow ej m c była 
w yw ołan a żadną koniecznością 1 nie została u- 
kcńczona na termin,

Cztlikin  sądzi, iż nieporządki, a m ete i 
nadużycia, jakich dopuszczano się przy budo 
w ie am urskiej kol. żel., zasługują na rew izyę 
senatorską.

D ziubińskij zw raca uw agę na ciężkie wa 
runki życia robotników, w ysyłanych  na budowę 
kolei amurskiej.

Naczelnik zarządu budowy kolei, oponu
jąc poprzednim mówcom, przypom ina, iż zakon 
czenie budowy kolei amurskiej przewidziane by
ło nie vr 1 9 12  r , lecz w 19 16 . O świadczenie 
Dziubińskiego nic zgadza się z rzeczyw istością 

Prelim inarz zostaje przez Dumę przyjęty

Zgodnie z wnioskiem referenta Godniewu 
bzz dyskusyi zostaje przyjęty prelim inarz n a d 
zw yczajnych wydatków m inisterstw a w ojny w 
sumie 7 0 ,12 8 ,9 50  rb.

Prezes komisyi budżetowej Aleksiejenko 
referuje dochcdy, przewidziane przez prelim i
narz  na  r, 1 9 1 2  w sumie 2 ,0 0 1,9 19 ,2 6 1  rb ., w 
tem dochody zwyczajne- w ynoszą 2 ,8 9 6 ,5 19 ,2 6 1 
rb  , nadzw yczajne— 5,400,000 rb.

Poszczególnejjpozycye prelim inarza zostają 
przyjęte bez dyskusyi.

Przew odniczący oświadcza, iżfrozw ażanie 
prelim inarza dochodów  zostaje zakończone. 

N astępne posiedzenie— wieczorem.

Rada Państwa.
Posiedzenie z g  10 raaja.

Przew odniczący AhimoW  odczytuje tele
gram  od N ajjaśniejszego P ana  w odpowiedzi 
na przesłane przez R adę Państw a życzenia:

„Serdecznie dziękuje P.adzie P aństw a za
modlitwy i życzenia.

M IK O ŁA J*.
Posłowie wysłuchali telegram u stojąc, pe- 

■cm rozieglyjjsię okrzyki „h u ra0.
Bez dyskusyi R ad a  Państw a przyjmuje 

kilkanaście drobnych projektów  praw a
Zasadniczą d y sk u sję  w yw o!ał projekt 

p raw a o w yasygnow aniu niezbędnym  sum  na 
budowę now ego gm achu głów nej izby skar
bowej.

Wiceminister skarbu Weber w ypow iada 
się za przyjęciem  powyższego projektu vr r e 
dakcyi Dum y Państw ow ej.

Referenci Zinowjew S-gi i Dmitrjew  p o 
p ierają  projekt w redakcyi Dumy.

R ada  P a ń s tw a j przyjm uje projekt p raw a 
w redakcyi Dumy. .

Posiedzenie zostaje7 zam knięte 
N astępne posiedzenie d 1 5  maja.
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^  iebers.—gg pttzyCzka itsy jsk#  1 .  10440

S1SE JU B &  z m  z o r a m , .

TJT-lr g r jja  ttpecyrlty)
Ryga. — U sposobienie stale. O wies zw yczaj

ny—ic 6 —110  k o p ; makuchy lniane 1 1 7 —118  kop.
Ryblńsk —Usposobień e m ałoczynne. Pszeni

ca ras. 14  rb 25 k op .—14 rb. 50 kop.; żyto w  na
turze 1 1 5 —117  zoł.—9 rb. 90 kop. — 10  rb. 10  kop.; 
ow ies zwyczajny nadw ołianski - 5 rb. 90 kop, —
6 rb ; kam ski—5 rb. 60 kop.—5 rb . 75 kop,; kasza 
gryczana 13 rb. 40 kop.— 13  rb. 50 kop.; groch pa
stew ny— n  rb 75 kop.; m ąka żytnia nadwotżanska— 
1 1  rb.’ 15 kop. — 1 1  rb. 40 kop.; karnika — 10  rb. 
60 k .~ io  rb 70 k o p ; pszenna — 12  rb. 75 kop. — 
13  rb.; siemie lniane—19 rb. 5 1 kop. - 2 1  rt,

Czystopol.—Żyto wte.śc. w  naturze 106 — 110  
zoł.— 1 tb. 7 kop.—1 rb. 8 k o p ; ow ies w łościański 
w  nat. 50—60 zoł. — 70 75 kop.

Berlin. — Usposobienie z pszenicą i owsem  — 
mocne; z żytem stałe. Pszenica na termin bliż
szy—2291/1 mar., n a jd a lszy  — 2251/i m a r ; żyto na 
termin blfżsŁy,—1963,* m a r ; na dalszy—19 5 ';, mar.; 
pszenica na termin bliższy—log1/* mar.

1  stólm ei ćfewi,
W yrak w spraw ia są<iu arcybiskupiego.

W arszaw a (Wł.). W arszaw ska izba sądo
w a  ogłósiła w yrok w spraw ie sądu arcybisku
piego.

K s. biskup Ruszkiew icz został skazany na 
4 miesiące twierdzy. W zględem ks. C ieplińskie
go zatwierdzony został w yrok sądu okrę
gow ego.

K s  Raczkow ski został skazany na rok 
rot aresztauckich,

Pląskow skiego skazano na trzy tygodiue

ares-lu  w więzieniu. Sękalski, Jakubow ski i 
Salków n a zcstaii skazani na rok i cztery mie
siące więzieniu Kędzierską skazano na 4 mie
siące więzienia.

Izba postanowiła przedstawić w yrok do 
uznania N ajw yższego z prośbą o zamianę kar 
dla ks. biskupa P.uszkiewicza na złożenie urzę
du. D la ks. Raczkow skiego— na 4 miesiące 
twierdzy, dia P ląskow skiego— na 2 tygodnie a- 
resztu, w łościan zaś zupełnie zwolnić od 
kary,

Echa zgonu Bolesława ?. uaa.
W arszawa (W ł) T elegram y kondolen

cyjne i o fiary na stypenuya imienia B olesław a 
Prusa napiyw ają  w dalszym  ciągu. O trzym a
no telegram y od rady m. P rag i czeskiej, od 
posłów  polaków do R a d y  Państw a oraz wiele 
depesz z prow incyi zachodnich.

ŁótiŻ (Wl.). Odbyło się solenne nabo
żeństwo żałobne za duszę ś p B olesław a Pru
sa. Św iątyn ię w ypełn iły  tłumy.

W ystaw a spoitowo-przemysłciys.
W anszawa ( Wł.). W czoraj po południu 

otw arto w ystaw ę sportowo-przem ysłow ą, obe
słaną bogato przez zagranicę. W ystaw a przed
staw ia się malowniczo, chociaż w niektórych 
działach nie została dotychczas wykończona.

Odrzucenie dyimsyi.
Wiedeń (W M. Z  powodu choroby oczu 

prezes m inistrów S iuergkh  podał się do dymi- 
syi. Cesarz dym isyi nie przyjął.

Ustąpienie ambasadora.
Londyn (W ł ). A m basador angielski przy 

dworze niemieckim G oschen ustępuje z zajm o
w anego stanow iska.

Nagrody.
Kraków (Wł.) W  Fryburgu  n agrod y z 

fundacyi imienia B arczew skiego ot rzymali. P rze
m ysław D ąbkowski ze L w o w a  za dzieło p. t. 
„P raw o  pryw atne polskie* i Ja ce k  Malczewski 
za obraz „N iew ierny Tom asz*. N agrody za 
prace z dziedziny fb y k i otrzym ali K lem en
siewicz ze L w o w a  i L o r ia  z K ra k o w a .

Trzęsienie ziemi
Berlin (WL). Seism ograf wczoraj o g. 3 

i pół z rana oznaczył silne trzęsienie ziemi w 
odległości 7,700  mil.

Posiedzenie akademii.
KrakÓW (WL). Odbyło się uroczyste po

siedzenie akademii nauk. Posiedzenie zagaił hr, 
Tarnow ski. Spraw ozdanie złożył U lanow ski. 
W ygłosił odczyt prof. Aszkenazy. Członkami 
rzeczyw istym i zostali w ybrani Jó zef K orzeniow 
ski i W ładysław  Kulczyński, korespondentam i 
— Em il Godlewski i Jó zef K ow alski.

K atastrofa kolejowa.
Neapol (W ł.L W ykoleił się pociąg ele

ktryczny. T rz y  w agony zostały strzaskane. 16  
osób odniosło ciężkie rany

Protest.
Konstantynopol (Wł.). A m basador ro 

syjski zaprotestował przeciwko złamaniu praw a 
azylu, zapewnionego wydalonym  wiochom.

Wybór prezydenta.
P aryż  (Wł.). Preiydentem  izby został 

obrany D eschancl 292 głosam i z  liczby 526  
glosujących. Etienne otrzymał 208 głosów .

Pogłoska.
P etersbu rg  (W ł.). Krąży pogłoska, iż 

w L i  wżdy i odbędzie się narada w sprawie po
lityki zewnętrznej.

K rwawe rozMicby w Budapeszcie.
Budapeszt (AP). Rozpoczął się strajk , 

w yw ołany onegdajszem i zajściam i w parlam en
cie. S trajku jący z rana w liczbie 50.000 za
trzym yw ali tram w aje, w ybijali szyby i usiłow ali 
urządzić przed pariam enteia m ityng. P o lic ja  
sprzeciwiła się temu. W  różnych dzielnicach 
miasta strajkujący napadali na p o lic ję , rzucali 
kamieniem: i strzelali z  rew olw erów . Policya 
i w ojsko użyiy broni palnej i białej. Jed en  
robotnik został zabity i 63 rannych, w tej licz
bie 25  ciężko; z tych ostatnich a  zmarło. R a 
niono 7 policyantów,

Budapeszt (W ł) Podnieć :nie wśród ro 
botników wzm aga się Rząd oskarża s o c ja li
stów o w yw ołanie rozruchów. W  razie w zno
w ienia się rozruchów rząd ogłosi stan oblęże
nia; w ojsko będzie działało bagnetami. Oddzia
ły  w ojskow e obozują na placach i przedmie
ściach. O baw y trw ają w dalszym ciągu W eze
rą j przeu południem w kilkunastu punktach 
m ały miejsce w alki uliczne strajkujących rob o
tników z p o lic ją  i wojskiem. Ruch handlowy 
został przerw any. W szystkie sk<epy zamknięto. 
T ^ jm w aje  nie kursują. Tłum  obrzucił p o lic ję  i 
wojsko kam ieniami i strzelał z rew olw erów . 
W ojsko zdobyło wzniesione przez robotników 
barykady. Dotychczas zostały zabite 4 osoby 
15 0  osób odniosło ran y  O g. 2 po południu 
tłum odparto. W zmocnione patrole jazdy prze
ciągają  przez miasto.

Budapeszt (Wł.) W  czasie rozruchów 0- 
dniosło ran y  3 - 6  osób, w tej liczbie 84 cyw il- 
• vch, reszta— policya i wojsko. W obec zrujno
wania kandelabrów  gazow ych zachodzi obaw a 
wybuchów. M iasto pogrążone jest w ciemno
ściach.

Wiedeń (BP.) W  parlam encie socyal-de- 
mokrata wystąpił z wnioskiem przerw ania po
siedzenia w związku z zajściam i na W ęgrzech 
na znak solidarności w  w alce o powszechne 
praw o wyborcze. R ozleg ły  się okrzyki prote
sty. W niosek został odrzucony.

Wieczorne posiedzanie Dumy Państw owej 
z d 10-flO maja.

Przew odniczy Kapustin.
Duma rozw aża wniosek 3 3  posłów  o zw ró 

ceniu się do głównoznrządzającego wydziałem 
urządzeń rolnych z zapytaniem  w spraw ie za
trucia robotników  na s .acy . Czita.

Duma przechodzi do rozw ażania w d al
szym ciągu w yjaśn ień  m inistra ośw iaty z po
wodu zarządzeń ministra, m ających na cetu przy
wrócenie porządku w szkole wyższej.

Godniew sądzi, iż minister nie obalił z a 
rzutów, staw ianych mu z dumskiej tiy - 
buny.

Dym sza  sądzi, iż minister pragnąc m itć 
w uniwersytetach wyłącznie profesorów  z „p ra 
w icy*, burzy naukę.

Z ostają  wniesione 4 form uły przejścia: 
n acjon alistów , postępow ców , Szeczkow a i Gu- 
czkowa.

Duma przyjm uje w iększością 10 5  ^łost^w 
przeciwko 10 2  drugą część form uły Guczkcyra 
i przechodzi do spraw  bieżących.

Pozostałe formuły uchylono.
Następne posiedz nie dziś.
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Anionu Fogaziafo.
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( lió m . z włoskiego).

Przed północą dw orska kareta zatrzym ała 
się u drzwi pałacu Heribrand. W yskoczył z niej 
oficer gw ardyi, wbiegł do pałacu i ukazał się 
znowu pc dziesięciu minutach w tow arzystw ie 
w ysokiego i chudfcgo jegom ościa, który p o 
śpiesznie zajął miejsce w karecie. Zebran i w 
sąsiedniej kaw iarni ciekawi poznali w owym 
dostojniku hrabiego M aurycego H eribranda, ge
nerała na urlopie, będącego ongi, za życia 
króla, guwernerem  przy młodym następcy tro
nu, następnie ministrem spraw  wewnętrznych 
w pierwszym  roku now ych rządów, poczem 
I feribrana usunął się od spraw  państw o
wych.

W ieść o zawezwaniu I feribranda do 
króla rozbiegła się po mieście, zanim kareta 
stanęła przed pałacem  królewskim .

T e g o  w ieczora w szystkie piw iarnie i ka
w iarnie stolicy pełne b yły  publiczności i wrza
w y z powodu, iż o południu izba większością 
czterdziestu głosów  obaliła chw iejny i niepopu
larny gabinet Fersen a, debatując nad kwestyą 
polityki zewnętrznej. G łos publiczny wnosił 
stąd, że jego  królew ska mość pow oła do w ła
dzy deputow anego Lem inka, głow ę opozyeyi, 
człowieka w ielkiego rozumu, nieposzlakowanej 
praw ości i żelaznego charakteru. T en , będąc 
ministrem, znany był z szorstkiego oporu

staw ianego królowi w iegn skrytych  słabost
kach, względem których minister F crscn , mi
mo sw ych dem okratycznych zachcianek, zacho
w yw ał się przyjaźnie. O pinia publiczna znała 
dobrze w rogie usposobienie generała  H eribran
da względem Lem inka, który potraktow ał go 
kiedyś lekceważąco, i wezwanie generała do 
dworu nie w yw arło  dobrego wrażenia Miano 
pewność źe będzie on zwalczał Frrsena, a prze 
dewszystkiem  oprze się tajemnemu w pływ ow i 
księżny W iktoryi M alm óe-Ziethen, przyjaciółki 
króla.

Naród żywił antypatyę do tej księżny, 
separatki i rodem francuzki, bo była cudzo
ziemką, brała udział w spraw ach państw a i 
stała na drodze królow ej.

T o  też prędzejSy przebaczono królowi 
rozliczne przeljtne miłostki, niż tę stalą od 
trzech lat namiętność K ró l o tem wiedział i 
nie dbał o to. Łączył on w sobie niezw ykły 
rozum z wielką dobrocią serca, nie miał przy- 
tem w ysokiego pojęcia o sw ojej koronie i sw o
je j szpadzie, brakło mu am bicyi, był artyslą  i 
poetą więcej niż królem.

Naturę miał subtelną i w yrafinow aną, u- 
ginal się pod ciężarem pospolitych trudów pa
nowania, a władzą cieszył się z tego tylko 
względu, że nie zbyw ało mu na sposobności 
otaczania się ludźmi uczonymi i artystycznym  
zbytkiem; dlatego również, iż będąc pewnym, 
że jest Kochanym przez księżnę W lktoryę nie 
dla tronu, lecz dla osobistych sw ych  zalet, c ie 
szył się, jako kochanek, z posiadania takiego 
najw yższego 1 szczególnego wyróżnienia na tro
nie. W  każdym razie posiadał też delikatność 
i w yrafinow anie w poczuciu sw oich obow iąz
ków, co w yw oływ ało  w jego  duszy częste w al 
ki i pow ażne-sm utki, jego  bowiem szlachetna 
natura dotknięta była wrodzoną i nieuleczalną 
chorobą woli.

K ry ?y s  polityczny, który spowodował

wezwanie H ciihrnnda do króla, mógł zmienić 
losy ktaju. H rabia Fcrscn wiódł państwo do 
związku z potężną ojczyzną księżny Malmóe- 
Ziethen i stąd. zw ażyw szy sytuacyę Furopy, do 
w ojny. Galłinet Lem inka znaczył zmniejszenie 
w ydatków  w ojskow ych i um iarkowaną politykę 
zagraniczną. W szyscy wiedzieli, że Fersen za
raz po wetowaniu podał gabinet do dym isyi i 
postawił królow i następny dylem at: albo przy
jąć dynusyę, albo rozwiązać izbę.

Je g o  królew ska mość nie udzielił roz
strzygającej odpowiedzi i konferował z prezy
dentami obu izb, którzy zgcduie doradzali mi- 
nisteryum  Lem inka. W iadom o było również że 
księżna W iktorya jest chora w sw ojej w illi na 
w yspie Sih l. Ludność stolicy, wobec g łow y o- 
pozycyi, urządziła popularną dem onstracyę, 
krzycząc: .p recz  z francuzką“ .

K areta  wioząca I feribranda wtoczyła się 
przed przedsionek pałacu właśnie w chwili, kiedy 
jednokonna najęta dorożka stamtąd wyjeżdżała. 
G enerał musiał zaczekać chwilę zanim wpusz
czony został do gabinetu króla. Gabinet nie 
zbyt przestronny, lecz bardzo w ysoki znajdował 
się w północno-zachodniej części rezydencyi 
królew skiej, w sam ej wieży. Miał dw a olbrzy
mie balkony, jeden z tych odkryty z widokiem 
na morze, drugi wychodzący na wielkie ta rasy , 
spuszczające się ku portowi wojskowem u. Mię - 
dzy balkonam i widniał kominek z czarnego 
marmuru, na którym  palił się ogień, jakkolw iek 
było to w  potowie kwietnia. Lam pa elektrycz
na, zaw ieszona u góry, lepiej ośw iecała heba
nowe, rzeźbione krzesło ze srebrnem i ozdoba
mi, niż wysmukłą postać króla, w yprostow aną 
przed kominkiem.

K ró l podał rękę staremu generałow i, któ
ry sw ą twarzą wydłużoną, chudością nadzw y
czajną i liniami nieproporcyonalnem i przypom i
nał Don Kiszota.

—  K ochany generale— rzekł król życzli

wie prosem drżącym ze wzruszenia—-wybacz, 
żc ęię wezwałem o tej porze. Potrzebowałem ’ 
ciebie.

H eribrand odrzekł trochę chłodno, że jest 
zawsze na rozkazy jego  królew skiej mości.

-— Nie potrzebuję poddanego —  odparł 
król, również chłodno. Chcę mieć przyjaciela. 
C /y  gniew asz się na mnie generale?

G enerał zaprzeczył a król mu przerwał, 
prosząc by się zbliżył— poczem wziął go za rę 
kę, posadził na jednym  z fotełów stojących o- 
bok balkonu, usiadł sam na sąsiednim  i rozpo
czął mówić o sytuacyi państw a. Przytoczył roz
mowy sw oje z ministrem i prezydentami obu 
izb, zauważył, że zdaje sobie spraw ę z tego, 
iż ma przed sobą akt prawdopodobnie najw ięk
szej w agi w swem życiu; mówił, źe jest za 
smucony wahaniem  się swojem  i niepew nością 
i że od H eribranda spodziew a się rady dobrej, 
w ytraw nego sądu, dtatego wezwał go dziś, nie 
mogąc doczekać się jutra.

Generał słuchał niepotuszenie i odrzekł 
z prostotą:

—  M iłościwy panie, trzeba wezwać L e 
minka.

K ró l spochmurniał, zamilkł i po chwili, 
pow staw szy w milczeniu, odszedł powoli w 
stronę kominka. T akże i generał wstał i, ob 
rzuciwszy spojrzeniem komnatę dokoła, pa
trzał, nieruchomy na swem  miejscu, na kró
la. Je g o  spojrzenie i w y s jk ie  szlachetne czo
ło nosiły w yraz dziwnej pow agi i surowości.

—- Pan nic wiesz w szystkiego— rzekł na- 
koniec król, zaw sze zam yślony, nie patrząc na 
Heribranda, Pan nie wiesz na co się zanosi w 
Europie. P an  nie wiesz jakieśm y zaciągnęli zo
bowiązania.

—  W asza królew ska mość— odrzekł szyb 
ko generał—jeżeli tu mowa o zobowiązaniach 
ministeryum Feisen a , to takowe już nie istnie
ją ; jeśli zaś o zobowiązaniach waszej króle w

skiej mości, to ośmielę się spytać dlaczego u- 
cżyhióhyhi mi jest zaszczyt badania mego spo
sobu m yślenia.

Iskra pogardy błysnęła w oczach króla
—  J a  nie zaciągam  osobistych zobow ią

zań —odrzekł żyw o— jestem  w ierny konsfytucyi, 
pan powinieneś był mnie rozumieć, panie ge
nerale. Pan powinieneś wiedzieć, że rząd za
ciąga niekiedy pewne zobowiązania nie na p iś
mie i nieformalne, których pozbyć się je st rze
czą trudną.

Generał odparł, że głosow anie izby w y
raźnie sprzeciwiło się tym zobowiązaniom .

—  Proszę mi nie wspom inać o izbie! —  
zawołał król. —  Izba nie może prowadzić po
lityki zewnętrznej. Siedząc w zamknietem la> - 
do, niepodobna po szkaradnych drogach k iero
wać źle ujeżdżonymi rumakami.

—  Nie kieruje się rumakami sameratrp 
najjaśniejszy panie, ale się wie, dokąd się je- 
dzie i mówi się to woźnicy. K ra j nie chce 
wojny.

K ról zamilkł.
—  J a  absolutnie nie jestem w stanie 

udzielić waszej królew skiej mości rady, odemnie 
żądanej—-rzekł H eribrand.

—  K tórej ja  żądam! —  w ykrzyknął król 
pogardliw ie. —  K tórej żądam! Spó jrz  pan na 
ten pociąg z czerwonem i latarniam i, który 
mknie tam w świetle księżyca. Jedzie w tym 
pociągu młodzieniec, którego moim kosztem 
w ysyłam  na sludya artystyczne do Rzym u. 
Chciałbym być na jego miejscu! Niczego w ięcej - 
bym nie pragnął. W ybacz mi, generale, prze
cież wiesz, żein ci był zawsze życzliwy. Po of • 
cyalnych naradach ty jesteś pierw szy, do k tó 
rego się zwracam , którego proszę o radę, a 
pan tak do mnie przemawiasz!

G enerał wahał się przez chwilę, potein 
odrzekł głosem przyciszonym , stanowczo

—  Nie, najjaśniejszy panie, nie jestem 
pierwszym . (D. c. n.)

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u l w a r n a  9 .

M a ją c  przedstaw icielstw o, poleca w y ro b y  następujących
fabryk:

r i  I A i n D T U V  S i e w n i k i ,  m ł o c a r n i e  k o n n a .  
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H £ i O  D a s z y n y  d o  b e j c o w a n i a  n a s i o n .  

PLATZ K o n n e  i  r ę c z n o  p u l w e r y z a t o r y .
— w •  1

M ł y n k i ,  n . .  D H h a r  S e p a r a t o r y  -  w i r ó w k i ,  n a n z y -  
W ia ln i e  D l *  - ,  n ;a  m l e c z a r s k i e  1

Różna maszyny i iM̂ dzia najlepszych kraj, i zcgranlczn. fabryk.
■— w  « m ♦-̂ ■â ŵ

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po- 

  tasowa. E E E E E
NASIONA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

objektyw y, klisze, 
film v etc. iA p i * a ł y  f o t o g r a f i c z n e

M I K  B f t f i i r  A D Y  najnowszych system ów 
I  l k  a a  I I  SSy żi ń w  E= a  w  olbrzym im  w yborze

P O L E C A  FIRM A

K A R O L  Z 1 Y 0 T S K Y
Kijów, Funduklejow oka 6, 2 4 6 8

A P E T Y
O l b r z y m i  w y b ó r

n a j n o w .  d e s e n i
Gatunek bez zarzutu. Stvl 
zachowany. CAŁA MIARA. 
1854 H U R T  O W C

F A B R Y C Z N Y  M A G A Z Y N  
P E T E R S B U R S K . F A B R Y K I

Jerzy Riks
Kijów, Kreszcz. 11, teł.  2S-91. 
Żądajcie  nowe książki z prób. 
kami. Przesyłka bezpłatnie, 
i D E T A L I C Z N I E .

CARBOUKEtlN
flAJLEPSZY 5 R0DEIUABEZFIEGZAJĄCY DRZEWO OD 

GMICiA,WILGOCI ETC.
f T y \ R R V ~ L . A K I E R Y  I in fiE
i  r i i i  L i  l r »  PRZETW ORY CHEMiCZ.
00 MALOWWJiA ŻELAZA SOdT. i TEKTURY SnOŁOWCOWE;.-

   ORAZ 6MACHÓW ZEWn/JTRl I WEWHĄTRZ. .  ■■
_ AfłC„ , GRAtI5 yy-YŁA HA ŻĄDANIE „ n O

la m n  ILLUSTROW I  oMZtf SiEDLECt! vT R ijow iE .K R R Z«ATYK̂ .

1726

ZIARNO
n a j t a ń s z e  pism o ty g o d n io w e  d l a  r o d z in  p o l s k ic h  

Pod redakoyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52  num ery bogato ilustrow ane i 1 2  to

mów pow ieści, szkiców historycznych oraz naukow ych

Z I A R N O  P C M I E S Z C Z A i
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspom nienia 

historyczne, rocznice wielkich zm atjych, powieści i no
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod
nicze ■ naukowe, oraz opisy podróży i hum orystykę

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawie na Prowlncyl

Rocznie . . . .  R b . 5 .—  R ocznie . . . .  R b . 6 .—
Półrocznie . . .  ,  2 .50  Półrocznie . . .  ,  3 .—
K w artaln ie . . .  .  1 .2 5  K w artrJm e . . .  .  1 50

Za granicą; Rb 8.
7 a piękną opraw ę dodatków ze złoceniem pobieram y R b. 2

rocznie.

A D R E S :  W arszawa, Nowy-Swiat Nr. 70. 
Telefon 27 73.

Na żądanie w ysyłam y numer okazowy. 4855

Ł-f ił irilw f■
•n*.

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

3^94

U ąjw ażajnC  pola nie zapo-' 
minujcie o

B f  M  I  |  (Kainit 12 ,\%, nawozowa sól potasowa 30;, i
M L . I  T ylko  zupek unawoż. za pomocą ka 1 i zabezpiecz 

nniwy2SZy urodzaj. Można nabyć za ppś.ednictwem  wszyst 
kich skiailów  rolniczydi zienm w  i stowarzyszeń rolniczych

O irzy&any nowy transport
niezbędnej w każdym  domu polskim

c

ZY8MUNTA SUMERA
jest n2 jpożytecziiiej«zym]ia wapan3ałym’padarkiem -

Na w elin ie, w  4-ch w ielkich to
mach ozdobnie opraw ionych, nagre- 
dzonb przeź Kasę M ianowskiego, o- 
beim ująca kilka tysięcy artykułów  z 
ilustracyam i 1 nutami, w  zakresie 
polskich i litew skich dziejów  kultu
ry, praw , obyczaju narodowego, sztuk 
i nuauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, ry c e r
skiego, rolniczego, kościelnego i ło
wieckiego z 9 clu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym  domu koniecz
ny bezwarunkowo

N ajw iększy znawca przeszłości 
polskiej, profesor A leksander B ru ck 
ner, tak pisze (w „Bibliotece W ar
szaw skiej") o Encyklopedyi G logera: 
„R ów nie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pom yśleć! Znajdzie w  niem 
Czytelnik skarbiec rzeczy w łasnych, 
o których się Często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły now e
go barw nego życia i w skrzesza się 
zam ierzchła przeszłość, i biją od 
niej blaski i słychać jej g łosy"...

■ęgi - b .  1 5 . 1237

Dla prsnumeratorów „Dasika Cjmkiep",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłkę pocztowę dołączyć nąleży rb. T.

R o k  X X X V I I  I S T N I E N I A .

N A jT A ftS Z A  I N A JO B FIT SZ A  IL U S T R A C Y A  TYGODNIOW A  

D LA  RODZIN PO LSKICH

BIESIADA LITERACKA
D A JE ZU PEŁN IE B EZP ŁA TN IE PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

1 2  duiycli tomów najcelniejszych powieści I romansów
znakomitych aulorów  polskich

R  t r i  t k t o p  i  W y d a w c a i  W E C M tłŁ  S Y N f t i t A S Z K l .

d iea iada L ite ra cka  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk
nej, chw ilę  bieżącą w szechśw iatow ą 1 miedzę gruntowną w  form ie popu
larnej. słow em  wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę um ysłu inteli
gentnego.

Bieaiada L ite ra cka  szczególnie nwzg'ędnia Uxreje o jczyate  
zw taozcza porozbiorow e i pam iątki narodow e.

Bieaiada L ite racka  w szystkie artykuły obficie ilustruje.

—   P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

i2 diiżyiłle t s ń  wytowicli pmśGi I m sśw
otrzymują bezpłatn ie  w szysćy prenum eratorzy

W  roku iq ia  dam y znakomitą pow ieść Mloliała Czajkowskiego «|Ste 
firn C za rn ie ck i” ! w  zupełności, bez żadnych skróceń; powięść Bolesła- 
w ity „ la g a d d ”, osnutą na t!e w ypadków  t86ł r.; nadto pow ieści By
kowskiego, .ozińsk ego, Kaczkow skiego. Przybcrow skiego, W ilczyńskiego, 
Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala i arcydzieła innych autorów 
7. tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko uiw orzy się do
borow a b ib lioteka trw a łej w artości, kształcąca serce  i um ysł.

W ARU N KI PR EN U M ERATY

w l a r a z t  w lsi
Rocznie rb, 6
Półrocznie 
Kw artalnie

na prow inoyli

Rocznie 
3 Półrocznie
i  kop. 50 Kw artalnie 

Zagranicą rocznie rb. 10

rb. 8

Oprawa w ytw ornaj ze złećonymi w yćiskam i na tle barw nem , dodawa 
nych jako premrum powieści: 3 tom 5w 50 kop., 6 tom ów 1 rb., 12 to

m ów a rb.

Na śątfnnia adm fn lątracya  w yayła  niamar Okszowy le a p Ł iln l*
Sd rcS  rcdakCyi i adm inistraćyi: W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  M  4

1  elefon Hi 78-26.

m ateryały  na cbsta -  
lunki koszu l le tn ich .

St.-Petersburska Fabryka 
Bielizny 1 Krawatów

R. M. HERSZMAN
P ro re zn a  2, ta l. 262.f '

Przyjmowanie obstalun 
ków, przeróbek i znacze
nie bielizny. Ceny nader 
sumienne i stale. 2 4 3 4

Mody-Plisse
Różna denenie. dekatyzowanie 
rozmaitych m ateryi pratydziw ym j

™amiy~ E- Noźtnlkow
Kreszczatyk Nś 39, telef. 31-80 w prost 
Fundukle]owskiej. 2053

0 6 y w 4 d
m. K ijow a (5 0 0 C O  
rb,) poszuk. odpo 

wiedz pos.: rządcy 
wielk. domów, kasyora, zarządz. sk ła
dem techn., ekspedytora i t p. Z a u 
łek M ichałowski 1 9  m. 4  M. Sz.

2437

B b p s  P o s x * e d n i c z e

A. Bielańskiego
W łodzim ierska 19. Te l. 11-79.
Poleca: nauczycielki, guwern., bony, 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługą domową 1990

ę ł l i ł l a n ł  f>zyko-mat. wydz. po- 
O L U U C I t l  szuk. korep Ma solid, 
rekom endacye. Turgieniew ska 47 
m. 14, lw anisow . 2372

Potrzebna nauczyc ie lka
którsiby inogta przygotow ać dziew 
Czynkę lat 12  do 2 k lasy  rządowego 
g mnazyum i chłopca 8 lat do klasy 
wstępnej, pożądana jest znajomość 
muzyki, francuskiego praktycznie i 
niemieck. teoretyeznie, do domu gos 
podarskiego, a nie ^rystokratyczn, 
Zgłoszenia listowne pod adresem : 

oczta Ilerm anów ka kijów, g , maj 
Bazy ino I.ipeckL 2383

Młody człowiek
25 lat poszukuje miejuca subjekta w  
m agazynie mód i galanteryi, albo 
przy gospodarce, w  majątku maga 
zyntera lub innego zajęcia, mant 
św iadectw a i rekom endacje. Adres: 
Żytom ierz ,'Zam kow a ul. Nr 10, Mie
czysław ow i Godlewskiem u 2376

Jfi wakacye
muzyka, pols. i fr. jęz. 
M  io  m. 13. W . D

ucż cu szk
muz. posz ł. 
na wyjazd., 
Bulw . Kudr. 

“456

Potrzebna do jednej dziew 
czynki nau czy, 

cteika polka, znająca języki: potski, 
rosy ,., franc. i m uzykę Listownie, 
W ińnića skrz. poćzt 67 A . B  2j.<3

y 1
poszukuje m iejsca kontrolera, buch al
tera, kasyera w  majątku rolnym  lub 
zakładzie przem ysłow ym . A leksan  
drow ska 59. Hotel Fiu ropa 2455

Saint-Bernardy
sam ica z a  szczeniętam i5 mies z p o 
wodu wyjazdu tanio do sprzedania. 
Peczersk, Milionna 7 m. 3. 2472

T-wo Pomocy Stiid. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura I*ra- 
cy, Prorezna Nr 24 m 4 od 12  
do 2 pp. codziennie. 842

Wiad. o w al. m ięsa, podaje spec

Biuro miesztoń.
Biuro --------
Rachunkowe
i p rzepisyw anie  
na ntsnzynach.
K ijó w , K re sz c z a ty k  J ś  
42. Tel. 28-64. 1^49

Poszuk. dzierżawy majątku
200 — 300 dziesięciu, z dobrem i za
budowaniami gleba pod buraki, ko
nieczna blizkość kolei. A dres: K i
jów, Bezakow ska i8. Inż. St. W olski.

__________________________  2 3 6 1

LEPSZE CENY
za starożytne  srebro, 
em alie, bronzy, p orce la
nę, oręż, obrazy etc. płaci

A. J. Zołotnicki
K reesczatyk  23

w prost poczty 
Specyalnie w y-ok le  ceny 
płacę za tabakierki, mi 
niatury, porcelanę, sre  
bro, rvd n y , brylanty, 
drogie kam ienie i p erły . 
O&r.aoowanie i w ia
dom ości. Z w ra ca ć  się 
listownie lub osobiście. 
Kreszczatyk 23 (wprost 

poczty). 179

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia J e

„Dziennika k jowsk.*
przyjmują: 353

Ił. PnistnswsKi (3KLad lołograflczî ) 
i Księgarnia Polska 

p, Wł. Wlnarsklap.

Od Administracyi.
Dla udostępnienia prenumer „lżzlei - 
nlka Kijowskiego* nabycia na w a
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu pols
kim, porozumieliśmy Hą * wydawca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyląćznie tylko naizym prenumer* 

to/oat 386

DZIEJE POLSKI
D-rs Feliksa Konecznego

a tomy, 80 Uużtracyi OlnlCaa, duia 
mapa Polski t podziałem na woje
wództwa Cena dla prenumeratorów 
.Dziennika Kijowskiego*;

  R b .  I k o p .  6 0
(w ozdobnej oprawie).

- Kraków =
R y l historyczny de połowy X V II w

R b .  3 .
(C o n a  k o i« g s iP o lu i  e b . 9 ).

(W ozdobnej oprawie)
Na wrowlnCyę wysyłam y i»  itHc/o 
nlem z dołączeniem kosztów pr>e

s A ki

Redektor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i . Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nś 38. W y d a w  a  A n t o n i  £ i e l e ń t k i ,


